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WARSZAWA. Na posiedze- 
nu komisji kultury KW PZPR, 
w. którym uczestniczyli za- 
stępca kierownika Wydziału 
Kultury KC Henryk Ziętek, wi- 
ceminister kullury i sztuki Je- 
rzy Bajdor oraz sekrełarz KW 
Jerzy Mazurek dyskutowano 
nad sytuacją w środowisku 
ilmowym. zadaniami organi- 
zacji panyjnej filmowców. 
sprawami reformy kinemato- 
grali i pracy zespołów. WIL- 
NO. W Lilewskiej Wytwórni 
Filmowej powstał w ubieg- 
łym roku film dokumentalny 
„Czy Adam Mickiewicz mó- 
wit po ltewsku?”, Jak pisze 
dziennik „Czerwony Szlan- 
dar" — reżyser A. Digimas 
sugeruje. iż znalezienie klu 
Cza do lej zagadki jes! raczej 
niemożliwe WARSZAWA. 
150 premier kinowych odtę- 
dzie się w naszym kraju w 
tym roku. Zobaczymy ok. 40 
filmów polskich. 80 z innych 
krajów socjalistycznych i 30 
z Zachodu. PARYŻ. Telewz- 
la francuska pokazaa w 
Styczniu dramat psycholo- 
giczny „La Derelita" Jean- 
Pierrea Igowx, w którym 
obok Bulle Ogier w głównej, 
podwójnej roli wystąpił Da- 
niel Olbrychski. WARSZA- 
WA. Jednym z czierech lau- 
reatów konkursu na najlep- 
Szy plakał miesiąca został 
Henryk Waniek za ekspono- 
wany w lislopaczie plakat do 
lilmu „Fort 13". JELENIA 
GÓRA. Zwycięzcą popiene- 
rowego przeglądu iilmów a- 
matorskich o _ legendach 
zamku Grodziec okazał się 
film „Jan” Joanny i Jatosta- 
wa Rodyczów z Bielska Bia- 
łe, uznany za najlepszy 
przez jury. Publiczność opo- 
wiedziała się za filmem „Na 
zamku” Zbigniewa Lipow- 
kiego i Stanisława Kałużne- 
90 z Głogowa. 














Z okazji Nowego Roku 


Spotkanie w Pałacu 
Rady Ministrów 


Na progu Nowego Roku w 
Pałacu Rady Ministrów od- 
było się spotkanie twórców | 
działaczy kultury z przedsta- 
wiciełami najwyższych władz 
partyjnych 1 państwowych. 
Na spotkanie przybył | s8- 
kretarz KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów gen. armii 
Wojciech Jaruzelski 

Gzego możemy sobie 
wspólnie życzyć u progu no- 
wego roku? Sądzę. że wy- 
trwałości, hartu ducha w po- 
konywaniu trudności, w wal. 
ce z inercją - powiedział 
min. gospodarz spotkania, 
minister kultury i sztuki Kaz. 
mierz Żygulski. — Życzę po- 
myślności w podejmowaniu 
działań różnorodnych, boga- 
tych, służących naszej kullu- 
rze. narodowi | całej wspól 
nocie socjalistycznej 


W spolkaniu wzięli udział 
pisarze, muzycy, plastycy, 
antyści teatru i filmu, twórcy 
ludowi, wydawcy, księgarze, 
drukarze, działacze uDo- 
wszachniania kultury. Wśród 
zgromadzonych _ sprawoz- 
dawcy PAP wymieniają wielu 
filmowców: Henryka. Biel- 
skiego. Tadeusza Chmie- 
lewskiego, Feliksa Falka, 
Waldemara Dzikiego, Witol- 
da Giersze, Krzysztola Gra- 
dowskiego, Wojciecha J. 
Hasa, Jerzego Kawalerowi- 
cza. Krzysztola Kieślowskie- 
go, Henryka Klubę, Tadeu- 
Sza Makarczyńskiego. Mar- 
ka Nowickiego, Czesława 
Sandelewskiago, Daniela 
Szczechurę, Piotra Szukina, 
Mieczystawa Waśkowskiego 
i Romana Wionczka. 





Nowe książki 


Mały Rocznik Filmowy. 1983 


W roku 1983 nasze kina 
odwiedzto ponaa 168 milo 
nów widzów; 34 miliony wi 
dzów wybrały filmy polskie. 
Wśród filmów o największej 
frekwencji [pierwsze miejs- 
ce: „Walka o ogień” — pra- 
wie 5 milionów) znalazto się 
sześć filmów polskich reży- 
Serw: „Wielki Szu” (czwarie 
miejsce, prawie 2 miliony wi- 
dzów). „Wilczyca” (szósie, 
prawie pórora miliona). „ka: 
rate po poisku” (ósme. 1324 
tys), „Fiip z konopi” (dzie. 
siale, 1021 tys) „Danton” 
(szesnaste, 6988 tys) i 
„Krzyk” (dziewiętnasie. 443 
tys.) Dla pelnego obrazu do- 
dajmy, iż w roku 1983 odbyło 
się 130 premier, w tym po 36 
polskich, radzieckich oraz z 
innych krafów Socjalistycz- 
nych. Te. i inne informacje 


zawiera Mały Rocznik Filmo- 
wy 1883,  przygolowany 
przez Redakcję Wydawniciw 
Filmowych Przedsiębiorstwa 
Dystrybucji Filmów. Tom z: 
wiera szkice o dorobku pol- 
skiego kina w dziedzinie iil 
mu fabularnego. dokumen- 
talnego. oświatowego, ani- 
mowanego | telewizyjnego. 
pełny wykaz wyprodukowa: 
nych filmów (oprócz szkole- 
niowych i naukowych), listę 
laureatów — mięczynarodo. 
wych_| krajowych festwali. 
wykaz wydawnictw i książek 
filmowych. 2000 egz. 64 sir 
100 zt. 








aty Rocznik można jesz 
cze nabyć w niektórych O- 
kręgowych _ Przedsiębiors: 
iwacn - Rozpowszechniania 
Filmów. 








Stachura + Chodakowska 


OTO 


Try lata temu Anna Cho- 
dakowska | Krzyszto! 
Bukowski opracowali na 
podstawie utworów Edwar- 
da Stachury — głównie poe- 
matów „Missa pagźna” i 
„Oto” - spektakl poetycki, z 
którym aktorka wystąpła w 
Starej Prochowni i za który 
zdobyła kilka nagród na fes- 
tiwalach teatralnych. Obec- 
nie Krzyszto! Bukowski real- 





auje na kanwie spektaklu 
film dla drugiego programu 


telewzyjnego. Operatorem 
jest Huber! Jakubowski, a 
produkcja kierują Andrzej 
Kunze i Jerzy Józefiak. 





'Amna Chodakowska, reżyser Krzyszto! Bukowski | operator Hubert 


Jskubowski 








Krakowskie Centrum 
Sztuki Filmowej 


UDANY START 


W październiku ub. roku 
wystartowało w Krakome, 
Centrum Sztuki Filmowej 
korzystając z gościny Domu 
Kultury w Pałacu pod Bara- 
nami na Rynku Głównym. 
Piacówka ta jest jak gdyby 
wyższym stadium ewolucji 
igei Dyskusyjnych Klubów 
Filmowych, ma ambicje nia 
tylko poznawczo-rozrywko- 
we, ale | inspiratorskie w 
dzieczinie studiów nad kul- 
turą filmową. Jest wynikiem 
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harmonijnej _ współpracy 
działaczy DKF, głównie wy- 
wodzących się ze Studenc- 
kiego. Centrum Filmowego 
„Rolunda”, pracowników 
fozpowszechniania | wielu 
twórców różnych dziedzin 
Szluki, dla których Pałac pod 
Baranami zawsze był goś- 
dnnym domem. Pierwsza 
wielka. impreza. zorganzo- 
wana przez GSF mieta właś- 
nie taki „interdyscypiinarny” 
charakier, a jednocześnie 


nawiązywała do tradycji swej 
Siedziby. cykl spotkań, pro- 
iekcji | gyskusii Seminary 
nych mod nastem „.Sztuka 
polskich kompozytorów fi- 
mowych' zainaugurowało w 
listopadzie trzydniowe semi- 
narium poświęcone twói 
czości Zygmunta Koniecz- 
nego. przez długie lata zwią. 
zanego z .Piwnicą pod Bara: 

Centrum jest ściśle po- 
wiązane z DKF „W Pałacu 
pod Baranami. który w 
szybkim tempie Gołącza do 
grona znanych krakowskich 
klubów, imponujących bo- 
gaciwam repertuaru i orygi- 
nalnością pomystów. Kieruje 
nim Wiesław Adamik, przez 
długie lała związany po- 











Jatostaw Kopoczewski I Cozary Harasimowicz 


Dramaty rodzinne 
Sezon na bażanty 


We Viroctawu |-częścio-  mierczek, Ewa_ Błaszczyk. 
wo w Austrii Wiesław Zdzisław Kozień, Beala Ty- 
Saniewski realizował zdjęcia — szkiewicz, Zdzisław Wardejn 
filmu „Sezon na bażanty”, i Jarosław Kopaczewski. O. 
którego bohalerem jest mło-  peratorem jest Zbigniew 
dy ojciec, próbujący zalrzy.  Wichłacz, scenogralię. pro- 
mać syna wywiezionego — jektuje Tadeusz Kosarewicz. 
przez matkę za granicę, _ a produkcją kieruje w imie- 
Główne role grają Cezary nu Zespołu „Oko” Jerzy 
Harasimowicz. Anna Kazi. - Szebesta. 





Nie dla pieniedzy, lecz z wewnetrznej poirzeby 


Twórczość niekomercyjna 
w „Pałacyku” 


I! Przegląd _ Filmowej — klubowych. szkolnych. test 
Twórczości, Niekomercyjnej _ walowych lub nie prezento- 
„Film poza kinem” odbędzie — wanych dotychczas nigdzie 
Się we Wrocławiu w dniach _ Tematyka, rodzaj i galunek 
16-19 maja br. Organzalo- filmów dowolny — można 
ry - Rada Akademickich także zgłaszać prezentacje 
Klubów Filmowych | Akade- _ wideo. happeningi z wyko- 
mickie Centrum Kultury „Pa-  rzystaniem limu. działania 
łacyk" — kczą na filmy zreali. _ plastyczna w formie zapisu 
zowane „nie na zamówienie, filmowego. _ Dopuszczone 
nie na ziecenie czy tez nie _ bęcą filmy na taśmie 8, su 
tylko dla zdobycia pieniędzy, pór 8 i 16 mm, wideo VHS i 
lecz z wewnętrznej potrzeby  VCR. 

iz pasją twórczą . Śpodzie- —„ Filmy należy zgłaszać do 
wają sie zgłoszeń filmów 20 kwielnia pod adresem: 
prezentowanych nie w k- ACK „Bałacyk”, u. Kościu- 
nach, lecz np w galeriach, - Szki 34, 50-011 Wrocław. tel 
na pokazach specjalnych, 44-80-18. 











Futurologia Szulkina 
Ga, ga — chwała bohaterom 


© przygodach zdobyw- Jan Nowicki i Jerzy Stutr. 
ców kosmosu opowiada -_ Zdjęcia rozpoczęły się w pa- 
Pior Szulkin w realizowa- — towię stycznia. Ogeratorem 
ym według własnego sce- jest Edward Kłosiński, sce. 
nanusza filmie „Ga. ga -  nografę projektuje Halina 
chwała bohaterom", Główne — Dobrowolska, kosiiumy Ewa. 
role graja Daniel Olbrychski, Krauze, 2 produkcją kieruje 
Katarzyna Figur. Dorota w imienu Zespołu „Pet. 
Stalińska. Bożena Dykiel.  spaktywa” Dorota Ostro- 
alina Jędrusik, Maria Ciu-  wska-Oriińska. 

nelis. Marek Walczewski 


przednia z „Rołundą” W jeszcze jeden przykład ży- 
ciągu trzech pierwszych  wotności kina, które znaj 
miesięcy działalności. prócz duje coraz to nowe formy 
seminarium poświęconego  docerana do widzów, na 
iwórczości Zygmunta Ko- przekór trudnościom reper- 
niecznego, odnył się — chy. luarowym Gdańsk, Byd- 
ba_pieniszy w polskch  goszcz, Kalowice, Włocia- 
DKF-ach — przegląd filmów — wok, Szczecin — to tylko nie- 
chińskich, oraz kilkanaście które miasta. w których w 
projekcji klubowych: DKF ciągu ubiegłych kikunastu 
prezentuje co tydzień — dwa miesięcy powstały nowe o- 
rózne filmy, wiekszość z nich _ środki upowszechniania fi. 
z filmoteki OPR, zagranicz- mu arystycznego. zawsze 
nych ośrodków kulturalnych — zrodzone dzięki zapałow i 
irzadko tylko sięga pozaso- doświadczeniu działaczy 
by Filmoleki. Odbywają się  Dyskusyjnych Klubów Fil 
lu takze grapremiery kra. mowych. Szczególna rola 
kowskie filmów polskich, Krakowa w polskiej kuliurze 
zwykle patączone ze spotka _ otwiera przęd nową placów- 





niami z ich twórcami. ką filmowa interesujące per- 
Powslanie krakowskiego — spektywy. 
Centrum Szluki Filmowej to (sob) 








JERZY 


LUTOWSKI 





W Paryżu zmarł Jerzy Lu- 
towski — dramaturg. prozaik. 
scenarzysta, autor słucho- 
wisk radiowych i widowisk 
telewizyjnych. były wicepre- 
zes Światowej Unii Pisarzy. 
Lekarzy 

Urodzony w 1923 r. we 
Lwowie ukończył sludia me. 
dyczne w Lublinie. Jako pu- 
blicysta debiutował w 1945 r 
na. lamach. „Rzeczpospol- 
tej" Napisat" dramaty sce- 

Mizgórze* 
387. „Sprawa rodzinna”. 
„Kret, „Szkoła dobroczyń- 
ców” pajwiększy rezonans 
zdobyła jego szłuka „Ostry 
dyżur” z 1855 r, podejmują. 
ca ważne problemy moralne 
i społeczne. 

„Jako scenarzysta debiut 
wał w 1958 r. „Pociągiem 
napisanym wsgólnie z rezy- 
serem filmu, Jerzym Kawale- 
rowiczam. Był aulorem lub 
współaiorem _scenanuszy 
filmów „Rodzina Micarków 
(wedlug _ sztuki „Wzgórze 
357), „Pan Wołodyjowski 
(według powieści Sienkiewi- 
zaj. „Epizod I kilku któtko- 
metrażówek. Osobny roz. 
dział sianowi jego współpra- 
ca z rezyderem Pawłem Ko- 
morowskim, z którym praco- 
wał nad filmami „Czerwone 
stani po Bogu: 

serialem telewi- 

zynym „Przygody pana Mi- 
chała” według - powieści 
Sienkiewicza „Pan Wołody- 
jowsko” 

















Dostojewski 
w Miniaturach 


ŁAGODNA 


Piotr Dumata, autor ztealizo- 
wanych w „Se-Ma-Forze" a- 
nimowanych fimów „Lycan- 
tropia”, „Czarny kaplurek" i 
Lalające włosy”, przygoło- 
wuje w warszawskich Minia- 
turach film na motywach o- 
powiadania Dostojewskiego 
„tagodna”.  analizującego 
destrukcyjną siłę uczuć. 
Twórca posługuje się techni 
ką malowania na. płylach 
gipsowych Autorem zdjęć 
jest Barbara Stankiewicz. 


© Klo zdobędzie ZŁOTĄ 
KACZKĘ? Nasz trady- 
cyny piebiscył na naj- 
lepszy polski film roku 
1884 | najlepsze kreacje 
aktorskie 

© YIKINIE | POZA KINEM 
korespondencja 
z Moskwy 

© Cena miłosnego transu: 
na planie filmu DOM 
SARY 

© DELON na niebezpiecz- 
nym zakręcie 

© SZKODA TWOICH ŁEZ, 
NIESPODZIEWANA Wi 
ZYTA: recenzje 

© W fimie krótkim | okoli- 
cach BALLADA BIURO- 
WA 

© ANDRIEJ KONCZAŁO. 
SK, 6, Kochankach 

rl" 1 swojej pracy w 

Mat je] pracy 


© Sny lękowe o przysz- 
łości czyli SCIENCE 
FICTION SZULKINA 

© Bomba sezonu: 2010 — 
ODYSEJA 2 
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Prezentujemy pierwszą część tekstu będącego publicystycz- 


nym pokłosiem sesji naukowej „Problematyka nieprzezwycię- 
żonej przeszłości w filmie i literaturze RFN”, zorganizowanej w 
listopadzie ubiegłego roku przez Instytut Zachodni w Poznaniu. 
Autor artykułu — dr Waldemar Sznajder jest pracownikiem nau- 


kowym Instytutu. 


WALDEMAR 
SZNAJDER 


Zwierciadło duchowej 
niemożności 


idz kinowy lubi filmy, w któ- 
| Ą 7 rych ukazane sytuacje i 

rozwiązania koniliktów od- 

powiadają jego wiasnym 
doświadczeniom lub marzeniom. Tę za. 
sadę oddziaływania filmu komercyjne- 
go scharakteryzował ju wiele lat temu 
wielki znawca filmu niemieckiego, Sieg- 
fried Kracauer, stwierdzając: „Film od- 
zwierciedla mentalność narodu bar- 
dziej bezpośrednio niż. jakiekolwiek 
inne artystyczne środki wyrazu. .. To, 
co film odzwierciedla, oznacza nie tyle 
jakieś określone credo, ile raczej pe- 
wien układ psychologiczny — głębokie 
nawarstwienie zbiorowej. mentalności 
wykraczającej w mniejszym lub więk- 
szym stopniu poza wymiary Świado- 
mości”. 

Po 1945 roku cała Europa żyła pro- 
blemami zakończonej wojny; próbując 
dokonać bilansu strat i nadziei porząc- 
kowano niesprawiedliwości dziejowe, 
przystąpiono do odbudowy zniszczeń i 
poszukiwano środków zaradczych, by 





zapobiec powtórzeniu się katastrofy. 
Także w Niemczech postępowe siły an- 
tylaszystowskie podjęły Irud reedukacji 
Społeczeństwa w imię demokracji i hu- 
manitaryzmu. 

Premiera pierwszego powojennego 
filmu niemieckiego „Mordercy są 
wśród nas” (Die Mórder sind unter uns) 
odbyła się już 15 października 1948 r. w 
radzieckim sektorze Beria. Film zreali 
zował Woligang Staudle po uzyskaniu 
zgody i uwzględnieniu ingerencji cen- 
zury radzieckich władz okupacyjnych w 
Niemczech. Film opowiadał o lekarzu, 
który w czasie wojny był świadkiem za- 
mordowania_ niewinnych ludzi przez 
swego dowódcę; człowieka tego spo- 
tyka po wojnie i postanawia dokonać 
aklu sprawiedliwości: zabić, sprawcę 
zbrodni. I tutaj właśnie radziecka cenzu- 
ra wojskowa nie zezwoliła na.propago- 
wanie w filmie samosądu. Reżyser mu- 
siał zmienić zakończenie: bohater rezy- 
gnuje z osobistej zemsty. 

Film stał się zaczynem do dyskusji o 











minionej przeszłości i postawił allerna- 
tywę: sprawiedliwość czy zemsta. W fil- 
mie zwyciężyły rozsądek i sprawiedii- 
wość jako kryteria rozrachunku z 
przeszłością. Tak też miało być w co- 
dziennej praktyce polityczno-społecz- 
rej. 

Natomiast pierwszy powojenny film 
zachodnioniemiecki „Sag die, Wahr- 
heit' (Powiedz prawdę) Helmuta Wei 
ssa w niczym nie nawiązywał do istnie- 
jacej sytuacji w Niemczech — był płytką 
komedią matżeńską , której realizację 
zaczęto jeszcze pod auspicjami mini. 
stra Goebbelsa, a dokończono za przy- 
zwoleniem brytyjskich władz okupacyj- 
nych. 


ragiczne losy Niemiec znalazły 
r | Wodbice. w imach zachodnich 

stref okupacyjnych: w skromnej 

składance Helmuta Kiutnera „In 
jenen Tagen" (W owych dniach, 1947), 
w „Morituri” Eugena Yorka (1948) i 
„Lang ist der Weg” (Długa jest droga, 








„Rose Bernd" Woliganga Staudtego 


1848) Herberta B. Fredersdoria. Filmy te 
ukazywały cierpienia ludzi zaszczutych 
przez niemieckiego okupanta, ale nie 
prowokowaty do — jakże wówczas po- 
trzebnej — analizy przyczyn zła. W „Mo- 
ritun” uciekający z obozu konceniracy|- 
nego więźniowie — Polacy. Niemcy. Ży- 
dzi — wspomagają się wzajemnie, ich 
solidarność spowodowana była wy- 
łącznie wspólnym zagrożeniem życi 
Inne filmy, jak np. „Zwischen Gestem 
und Heute" (Między wczoraj a dziś). 
„Żugvógal” (Ptaki wędrowne) czy „Und 
Uber uns der Himmel" ( A nad nami nie- 
bo) rozgrywające się, podobnie jak po- 
przednie, na tle zniszczonych wojną 
miast, pełne były natrętnego ubolewa- 
nia_ nad ciężkim losem Niemców. W 
tych filmach „ruin i zaliszcz" próbowa- 
no ustosunkować się do istniejącej rze- 
czywisłości i sytuacji społeczno-poli- 
tycznaj, lecz — w odróżnieniu od filmów 
z radzieckiej straty okupacyjnej — nie 
były lo próby rzetelnego rozrachunku z 
przeszłością, lecz jedynie inwentaryza- 
cja szkód, spowodowanych „awarią” w 
machinie histori, Spojrzenie takie było 
sygnałem lekceważenia reżimu hitle- 
rowskiego. 

Odwracanie się od problematyki roz- 
rachunku z przeszłością można było 
prześledzić na przykładzie ekranizacji 
głośnej sztuki młodego pisarza Woll- 
ganga Borcherta „Pod drzwiami” (Drau- 
ssen vor der Tir) będącej oskarżeniem 
okrucieństwa wyzwolonego przez woj- 
nę. W 1948 r. po ekranach kin zachod- 
nich stref okupacyjnych zaczął krążyć 
film „Liebe 47" (Miłość 47)według sztu- 
ki W. Borchena w reżyserii Woliganga 
Liebeneinera, reżysera z nazistowską 
przeszłością. Liebeneiner_nie tylko 
zmieni tytuł, ale przekształcił wstrząsa- 
jacy obraz spustoszeń moralnych w try- 
wialną i melodramatyczną historię żoł- 
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nierza — nieszczęśnika, który wróciwszy 
do domu po trzyletniej niewoli zastaje 
żonę w ramionach innego. w związku z 
czym postanawia — ale nie udaje mu się 
— popełnić samobójstwo. Tematyka 
rozrachunku wykoleiła się zupełnie i 
pojawiła się jedynie jako dodatek, rek- 
wizyt historii 


W maju 1949 r. powstaje Republika 
Federalna Niemiec. a wraz z tym nie- 
mieckie władze administracyjne | gos- 
podarcze uzyskują pełną swobodę de- 
cydowania o losie swego. państwa. 
Kontrola aliantów zachodnich ograni- 
cza się do niektórych tylko dziedzin ży- 
€ia politycznego. Film tej kontroli już nie. 
podlega! 


ozwój kinematografii w RFN 

determinowany był zasadami 

funkcjonowania całej ówczes- 

nej gospodarki. Od 1950 r. 
produkcja, upowszechnianie filmu nie- 
mieckiego oraz import filmów zagra- 
nicznych znalazły się w kompetencji 
czynników niemieckich. Znalazło to od 
bicie w klimacie kulturalnym RFN i rea- 
lizowanej tam polityce upowszechnia- 
nia filmu: a) gwałtownie wzrosła liczba 
matych wytwórni filmowych, b) wzrostai 
okrzepła siać prywatnych kin powiąza- 
nych z dużymi prywatnymi przedsię- 
biorstwami dystrybutorskimi, ©) na ek- 
ranach kin pojawiły się filmy nazisto- 
wskie (do 1951 r. — 174 filmy!), zakaza- 
ne uprzednio przez cenzurę aliancką, d) 
import filmów zagranicznych został 
zmniejszony do około 300 tytułów rocz- 
nie celem ochrony ekonomicznej włas- 
nej produkcji, e) odsunięci od wykony- 
wania zawodu reżyserzy okresu Ill RZe- 
szy (Woligang Liebeneiner. Alfred Wei 
denmann, Leni Fietenstahi, Veit Harlan i 
wielu innych) znowu zaczęli realizować 





filmy. 1) ograniczono produkcję filmów o 
tematyce rozrachunkowej. 

Lata 1949 — 1955 charakteryzowały 
Się dużą koncentracją i rozbudową 
bazy technicznej i ekonomicznej przed- 
Siębiorstw filmowych. Produkcja wzro- 
sła z 93 tytułów w 1949 r. do 142 w 
1954 r. i 120 w 1955 r.W filmach powie- 
lano ograne schematy fabularne, anga- 
żowane znane gwiazdy estrady, unika- 
no krytycznych akcentów społecznych 
W praktyce oznaczało to obniżanie po- 
ziomu artystycznego oraz taśmową 
produkcję konfekcji rozrywkowej. Szla- 
gierami kasowymi lat 1949 — 1955 staty 
Się tzawe melodramaty, filmy muzyczne 
i rewiowe. komedie i filmy tzw. tury- 
styczne. Okres ten był więc etapem 
krystalizowania się komercyjnej kine- 
matografii. zachodnioniemieckiej oraz 
związania jej z kręgami gospodarczymi, 
pośrednio popieranymi przez rząd (m. 
in. poprzez kredytowanie i gwarancje li- 
nanscwe). 

W. ramach rozkręcania koniunktury 
powrócono do popularnego w latach 
trzydziestych tzw. filmu górskiego 
(główni przedstawiciele to Arnold 
Fanck, Luis Trenker i ulubiona artystka 
Hitlera Leni Riefenstahl), którego moty- 
wem przewodnim była walka człowieka 
2 przeciwnościami losu i wszechpotęż- 
ną przyrodą. 

1 oto w 1949 r. Harald Reini odniósł 
sukces kasowy filmem _„Bergkristall” 
(Kryształ górski) , opowiadającym o 
szlachetnym kłusówniku niewinnie a- 
skarżonym o zabójstwo brata. Był to 
pierwszy zachodnioniemiecki film , w 
którym widzowie mogli rozkoszować 
się widokami rodzimej, „ojczyźnianej” 
idylii i zapomnieć o przykrych kulisach 
„filmów zgliszcz i ruin”. Ukazany świat 
ichnat nostalgiczną imitacją prawości, 
miłości, szczęścia i sprawiedliwości. 

Odradzająca się filmowa machina 
produkcyjna podchwyciła temat i za- 
Częła odgrzewać dawne wzorce fabu- 














larne. Filmy w rodzaju „Bergkristali”, 
Das Schwarzwaldmócel" lub „Grin ist 
die Heida" ewokowały tęsknotę za upo- 
rządkowanym światem zagrody wiej- 
kiej i happy endem. W ten sposób na- 
rodził się specyficzny dla RFN gatunek 
„Heimatfilmów”, filmów regionalnych, 
których apogeum popularności przy- 
padło na połowę lat 50-tych. 


rytyka filmowa RFN lansowała 
opinię, iż są to filmy apolitycz- 
ne, rozrywkowe, w których ele- 


menty regionalne i nostalgicz- 
ny nastrój wychodzą naprzeciw polrze- 
bom_ (konserwatywnego) mieszczań- 
skiego sposobu myślenia i propagują 
idaę humanitaryzmu, wierności Stro- 
nom rodzinnym oraz wiarę we wszech- 
moc losu. 

A jednak! Wbrew rzekomej apolitycz- 
ności w filmach tych ukryte były poli- 
tyczne prowokacje. Przykładem może 
być remake filmu z 1982 r. „Grin ist die 
Heide" (Zielone są łąki, 1951, reż. Hans 
Deppe). W wersji pierwotnej główny 
bohater-ktusownik jest — zubożałym 
właścicielem ziemskim, w wersji powo- 
jennej — jest przesiedleńcem, który mu- 
Siał opuścić swój majątek na Warmii! 
Do nowej wersji trafiły jeszcze chóry 
ziomkowskie, sztandary Landsmann. 
schaftów oraz piosenka © Karkono- 
szach i Liczyrzepie. Praktyka taka nie 
ominęła nawet wczesnych dzieł zmar- 
łego w 1948 r. Gerharda Hauptmanna 
„Die Ratten" czy „Rose Bernd”, w któ 
rych akcję przeniesiono w czasy powo- 
jenne, a bohaterki tułały się jako ucieki- 
nierki ze „wschodu”. 

Renesans motywów regionalnych w 
„Heimatfilmach" odpowiada! mental- 
ności przeciętnego widza, służył jednak 
również politykom i organizacjom ziom- 
kowskim. „Heimatilmy" stały się wehi- 
kułem, do którego kazdy mógł wsiąść i 
snuć marzenia. często — polityczne 
mrzoni 











„08115" Paula Maya 











Większość z pozoru apolitycznych 
filmów rozrywkowych z lat 1948 — 1955 
(około 850 tytułów) — w tym także regio- 
nalne — spełniała określoną funkcję po- 
lityczno-ideologiczną: _ eksploatując 
Slereotypowe Pistoryjki mamiły szansą 
powodzenia życiowego | pozwalały 
iraktować ztudzenia jako rzeczywistość. 
Widz tracił trzeżwość spojrzenia i 0są- 
du własnej sytuacji, nie rozpoznawał 
rządzących nią współzależności. Filmy 
le odwracaty uwagę od aktualnych wy- 
darzeń i usypiały czujność. W sferze 
politycznej były akompaniamentem, za- 
głuszającym skutecznie grę polityczną 
rządu RFN o remiltaryzację i broń ato. 
mową 

Obok nielicznych epigońskich fil- 
mów rozrachunkowych lat pięćdziesią- 
tych powstawały także filmy o wyraźnie 
propagandowym ostrzu _ politycznym 
Podział terytorialny dawnej Rzeszy na 
dwa państwa musiał doprowadzić do 
kontrontacji ideologicznej. także w fil- 
mie. 

Spośród zrealizowanych w tym okre- 
sie obrazów wyrażnie negatywny i pro- 
wokacyjny stosunek do NRD miały np. 
„Postlagerna Tureltaube" (Poste-re- 
Stante: turkawka, 1955) Gerhardta Teo- 
dora Buchholza oraz „Weg chne Un- 
kehr" (Droga bez powrotu, 1955) Victo- 
ra Vicasa. Szczególnie „Weg ohne Un- 
kehr', pomawiający organa bezpie- 
czeństwa NRD © stosowanie metod ter- 
foru | zastraszania obywaleli odznaczał 
się_ agresywnym tonem. Przyznanie 
temu filmowi nagrody państwowej było 
wyrazem poparcia twórczości propa- 
gandowej i antykomunistycznej przez 
rząd RFN; liczne koła intelektualistów 
wyróżnienie to przyjęły z oburzeniem. 

Aprobata tendencyjności politycznej 
w filmie, nasilanie się agitacji antyko- 
munistycznej oraz zaostrzenie kursu 
zimnowojennego — wszystko to stwa- 
rzało dogodne warunki dla uprawiania 
w filmie propagandy politycznej. 











Przemysł filmowy RFN. skorzystał z 
koniunktury i włączył się w polityczne 
rozgrywki zmierzające do remilitaryzacji 
RFN i rehabilitacji Wehrmachtu. Po 
triumialnym przyjęciu amerykańskiego 
filmu „The Deser Fox" (Lis pustyni, 
1951) Henry Hathawaya, gloryfikujące- 
go hitlerowskiego marszałka Rommla, 
zachodnioniemieckie wytwórnie _ wy- 
startowały w sezonie 1954/55 filmami, 
które do dziś uchodzą za „kiasykę” fi- 
mu militarystycznego RF 

Spośród nich na szczególną uwagę 
zasługują przynajmniej dwa: „Ganaris” 
(1954) Alireda Weidenmanna oraz „Des 
Teuiels General" (Generai diabła, 1955) 
Helmuta Kautnera. Film Weidenmanna 
wybiela postać i działalność autentycz- 
nego szeła kontrwywiadu Wehrmachtu, 
adm. Canarisa, zamordowanego za 
współudział w spisku na życie Hitlera. 
Kautner natomiast snuje opowieść O 
rozierkach sumienia wysokiego do- 
wódcy Luftwatfe, który jako lojalny wo- 
bec przełożonych wojskowy sympaty- 
zuje z przeciwnikami reżimu, a nie 
chcąc być zdrajcą, decyduje się na 
śmierć. Sylwetka Ganarisa skompono- 
wana w manierze dokumentalnej, jest 
wyraźnie. przerysowana, „ufryzowana” 
na postać szlachetną, czy Wręcz — ojco- 
wską: „generał diabła" — psychologicz- 
nie postać bardziej pogłębiona (film 
jest ekranizacją sztuki znanego drama. 
lurga Carla Zuckmayera) — symbolizuje 
prawego, uczciwego Niemca, próbują- 
cego z honorem pogodzić obowiązek i 
nakaz sumienia. Bohaterowie obu 
mów mieli swoją postawą rozwiać 
wątpliwości i niepokoje sumienia, ro- 
dzące się z refleksji nad aktualną polity- 
ką RFN i ewentualnymi przykrymi sko- 
jarzeniami z przeszłością. 

Wzbierająca pod koniec lat pięćdzie- 
siątych fala filmów „wojennych” coraz 
nalrętniej epalowała widzów fałszywą 
historią Il wojny światowej. Z czasem 
ekrany zaroły się poczeiwymi, dobrymi 
oficerami i żołnierzami, broniącymi rze. 











„Generał diabła” Helmuta Kiiutnera 


komo słusznej sprawy. lecz oszukany- 
mi i sponiewieranymi przez wodza i na- 
zistowskich _ polityków. interpretację 
taką stosował Frank Wisbar, którego fil 
my oparte były na szczególnym sche- 
macie konstrukcji fabularnej: źli Niemcy 
działali głównie z „ołu”, nie pojawiali 
Się na_ ekranach, bohaterowie nato- 
miast stykali się głównie z dobrymi, 
choć często oszukanymi Niemcami. 
Widz chętnie akceptował ten schemat i 
przystawiał go do wiasnych przeżyć: ja 
! mol bliscy byliśmy w porządku, jedy- 
nie oni. ci nieuchwytni, czynili zło. Tak 
było w filmie „Haie und kleine Fische" 
(Rekiny i płotki, 1957), „Hunce, wolit ihr 
ewig leben" (Psy, chcecie wiecznie żyć, 
1958) czy „Nach! fiel iber Gotenhaien" 
(Nastała noc nad Gdynią, 1960). W 
„Haie und kleine Fische" okłamanymi 
płotkami są młodzi marynarze, których 
wiara w sens wojny załamuje się na 
wiadomość o aresztowaniu ojca jedne- 
90 z nich. Elementy propagandy zimno- 
wojennej pojawiły Się w „Nacht fiel uber 
Gotenhafen", gdzie uciekający przed 
frontem Niemcy chronią się na stalku, 
ginąc na nim po storpedowaniu go 
przez Rosjan. 


ilmy „wajenne” schyłku lat pięć- 
F W azieciatych najchetniej eksploa 

towały tematykę odwrotu wojsk 

niemieckich, kiedy zmęczony i 
przyłłoczony już porażkami żołnierz 
(czytaj: bliski krewny) znajdował się w 
większym niebezpieczeństwie: sytua- 
cje takie wywoływały raczej współczu- 
cie, zaś brutalność przeciwnika wyda- 
wała się nieuzasadniona. Tematykę tę 
popularyzował w tym czasie H.G. Kon- 
salik, pisarz uprawiający swoiście rozu- 
mianą literaturę „rozrachunkową”. Jego 
powieści ze wschodniego Irontu były 
chętnie ekranizowane, np. wspomniane 
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FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Opcja zerowa 





korespondencji Marii Pyszkowskiej z Lipska przeczylałem, że film ani- 

mowany „Opcja zerowa” nie mógł się ubiegać o negrodę, bo był poka- 

zywany w sekcji informacyjnej A więc znów — zapodział się w tłumie — 

„podobnie jak w Krakowie i w Łodzi, choć tam brał udział w obu konkur- 
sach. W Krakowie Brązowego Lajkonika — za film animowany — otrzymała Ewa 
Bibańska, polwierdzeniem jej sukcesu była już tym razem nagroda lestiwalu mię- 
dzynarodowego — Srebrny Miquelci w Bilbao, W Łodzi za najlepszy film animowany 
iury uznało debiut Jacka Kasprzyckiego „Mój dom”, zresztą już wcześniej nagro- 
dzony „Jantarem 83" na koszalińskich spotkaniach filmowych. 

„Opcja zerowa” Krzysztofa Kiwerskiego (SFA w Krakowie) zapodziała się więc 
gdzieś w tłumie, podobnie jak wiele innych - ciekawych i wartościowych filmów, jak 
choćby „De komine” Krzysztoa Dębowskiego, czy „Dworzec” Marka Serafińskie- 
go. Seraliński jest debiutantem, przed „Dworcem” zrealizował tylko film dyplomo- 
wy i „Dworzec” wydaje się niezbyt pozbierany myślowo, ale prezentuje bardzo 
ciekawą, Skrajnie realistyczną plastykę w surrealistyczrej funkcji. Dębowski jest 
siarym majstrem. operującym biyskawicznymi skrótami, od lat zresztą ćwiczy sztu- 
kę plakatu. Filozoficzna przypowiastka - „De komine” — nie ma z plakatem nic 
wspólnego, ale nadaje jej przyspieszenia lrzema iorami biegnąca akcja. Pisałam o 
„De komine" dawno lemu, w 46 numerze „Filmu” z 1988 r, dziś bym pewnie napi- 
sań inaczej, bo ten film po powtórnym obejrzeniu wydał mi się jeszcze ciekawszy 
niż kiedyś. na pewno bogalszy. 


Wszelkie wybory są najtrudniejsze właśnie w kinie animowanym. W dokumencie 
co się liczy bowiem: idea, przesłanie intelektualne, przesłanie społeczne, temat, 
bohater, wreszcie sama roboia, przy czym kolejność tego — co się liczy — może 
ulegać zmianie i najlepiej ją układać na gotowych przykładach. I dokument da się 
bez trudu kiasyfikować i można wyodrębnić w nim kilka, może kilkanaście typów. 
by nie powiedzieć — schematów i w nich się pomieszczą selki i tysiące tytułów. 

Kino animowane nie ma początku ani końca, samo pojęcie jest już zresztą dosyć 
przestarzate i nie obejmuje swym zakresem wielości technik anystycznych. często 
Stosowanych tylko na jednorazowy użytek. Tu się liczy idea, przesłanie, robota, ale 
też plastyka, zle także lechnika, tu — jak nigdzie inaziej — liczy sie Sprawność inte- 
lektualna, umiejętność konstruowania dramaturgii i lu najwyraźniej manifestuje się 
indywidualność aulorska 

O „Opcji zerowej” Krzysztoła Kiwerskiego mozna powiedzieć najkrócej, że jest 
to plakat antywojenny, ale to jeszcze nic nie znaczy, Od siebie dodam, że „Opcja 
zerowa” nie została zrealizowana w jednolitej poetyce. Ekran jest podzielony na 
ileś tam kwadracików i w każdym z nich odbywają się zajęcia fizyczne, albo lepiej — 
świczenia ruchowe. ldentyczne sylwetki młodych mężczyzn poruszają sie w abso- 
luinej zgodzie z biegiem ścieżki dźwiękowej. Jak piaki obrastają w pióra, tak teraz 
chłopcy obrastają w mundury i karabiny. wreszcie gotowi żofnierze przejstaczają 
się w karabinowe naboje. 

Piszę 0d siebie. że „Opcja zerowa” nie jest zrealizowana w jednolitej poetyce i to 
jest prawda, ale w tym poemacie każda zmiana rytmu wiersza wypada tylko na jego 
korzyść i potęguje kolejne kulminacje. Oto po wietkiej bitwie grzmiącej wiełką 
armatą — opisywanie takich scen uważam za niemożliwe, ale co mam robić — ekran 
zepefnia się wiszącymi na barwnych wstęgach orderami — krzyżami, medalami, 
gwiazdami, i bodaj że półksiężycami. Teraz płan pod kamera obraca sie o sto 
osiemoziesiat stopni i ordery wyglądzją jak nagrobki na wielkim cmentarzysku 
poległych, ludzi różnych narodowości. wyznan, orientacji 

Do sprawności bojowej dochodzi się poprzez Cwiczenia ruchowe i nie od dziś 
wiadomo, że im więcej polu na owiczeniach, tym mniej krwi na wojnie. Ale że pocą 
się wszyscy. ze wszystkich stron — węc i krwi dużo. 

„Opcja zerowa” przypomina przełożony na ekran prolest-song — spontaniczny, 
gorzki ale i szyderczy, z tym, że owa spontaniczność jest zdyscyplinowana znako- 
mitym warsztatem. W tym filmie nie ma ani jednej niepotrzebnej klatki, ani jednego 
niepotrzebnego dźwięku i to się nazywa — periekcja. | gdyby przyszło stworzyć 
jakąś listę filmów właśnie pertekcyjnych, a takich w polskiej animacji jest sporo — to 
„Opcja zerowa” musiałaby się na niej znałeżć jak „Tango” Zbigniewa Rybczyń- 
skiego, jak „De komine" Dębowskiego. jak .Pożar” Witolda Giersza 


P.5.A jednak film mie zginał w iłumie Na 
zerowa! zdobyła Grand Pn. o czym 





wau llmow krókomelrażowych w Huesca „Opcja 
wiedziałem się już po napisaniu powyższego lekslu 








Tomasz Sztyber 


omagający dotąd w party- 
P zró mi Dotacz 

niespodziewanie. ma oka- 
zję wziąć udział w bojowym zada- 
niu: chodzi o zniszczenie niewiel- 
kiego mostu. Zadanie okazuje się 
wudne i niebezpieczne, już pier- 
wszy zwiad w okolicy mostu przy- 
nosi śmierć dowódcy. Cel zostaje 
osiągnięty w sposób budzący mo- 
ralny sprzeciw chłopca, co zaowo- 
cuje otwartym konfliktem z pozo- 
stałymi przy życiu dwoma członka- 
mi partyzanckiej grupy. Bogate ob- 
serwacje psychologiczne i dalekie 
od tradycyjnego spojrzenie na woj- 
nę stanowią o oryginalności opo- 
wiadania Wasilija Bykowa „Kruh- 
lański most”, które stało się inspi- 


Ryszard Kotys I Emil Karowicz 


racją dla scenariusza, W druge| 
części filmu Derkacz trafia do regu 
larnej armii i jako kanonier obsłu- 
guje działo na pierwszej linii frontu. 
W okolicznościach otwartej walki 
do ostatniego pocisku | ostatnieco 
żołnierza, chłopiec pozostanie 
człowiekiem wrażliwym, nie uznają- 
cym „wojennej etyki". Podstawą 
scenariusza tej części filmu stało 
się inne opowiadanie Bykowa - 
„Trzecia rakieta”. „Wojna między 
wojnami" będzie filmem dwóch re- 
żyserów — Andrzeja Barszczyń- 
skiego i Jana Chodkiewicza, którzy 
są także autorami scenariusza. 
Obaj debiutują w fabule. 

Autorem zdjęć jest Tomasz Tara- 
sin, scenografii — Małgorzata Zale- 
ska, a produkcją kieruje Wielistawa 
Piotrowska. Grają: Jacek Kawalec. 
Tomasz Zaliwski, Tadeusz Parado- 
wicz, Stefan Szmidt, Leon Chare- 
wicz, Emil Karewicz, Ryszard Ko- 
tys, Marek Siudym i Jolanta Grusz- 
nic. Film powstaje w Zespole „Pro- 
fil. 
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BUDDY BUDDY. Reżyseria: Billy Wilder. Wykonawcy: Jack Lemmon, Walter Matt- 
hau, Paula Prentiss, Klaus Kinski i inni. USA, 1981 





ilm Billy Wildera powstał przed 
trzema łaty i miał uświetnić 75- 
lecie urodzin reżysera, twórcy 
takich filmów jak „Podwójne u- 
bezpieczenie” (Wilder uważa ten obraz 
za najlepszy jaki nakręci, to znaczy — 
jak sam mówi — popełni w nim najmniej 
błędów), „Stracony weekend", „Buiwar 
Zachodzącego Słońca”. „Miłość po po- 


łudniu”. „Pół żartem pół serio" czy 
„Garsoniera”. W sumie zrealizował 25 
filmów. Otrzymał 6 „Oscarów”. Jego fi- 
my przyniosły producentom ponad 100 
milionów dolarów zysku. W jednym z 
wywiadów powiedział: „Niektórzy zo- 
slają reżyserami, bo tego chcą ich 
żony, inni — wbrew ich woli. Ja zostałem 
reżyserem, by chronić moje scenariu- 





sze”. A w innym miejscu dodaje: „Filmy 
są rozrywką — i tego się trzymam — ale 
rozrywka nie oznacza braku inteligen- 
cji 





No i mamy krótkie i zwięzte wyznanie 
wiary doskonałego majstra filmowego. 
Go robi Wilder, żeby uczcić swoje 75 
urodziny? Zwołuje starych kumpli — ale 
po kolei. Najpierw scenarzystę I. A. L. 
Diamonda, z którym zaczął współpracę 
dwadzieścia lat wcześniej, przy „Garso- 
nierze”. Biorą na warsztat sztukę Fran- 
cisa Vebera „Buddy Budcy”. Nic spe- 
cjalnego, jeśli chodzi o pomysł. Stary, 
zmęczony zawodowy „killer”, pedan- 
tyczny niczym automat ze słodyczami, 
musi wykonać ostatnie zlecenie, a pr 
tem marzą mu się wyspy polinezyjskie. 
palmy i coś zimnego do picia. Ma za 
zadanie sprzątnąć trzech świadków, bo 
tego życzą sobie jego zleceniodawcy. Z 
dwoma idzie gładko, pozostaje mu do 
zabicia trzeci. Na jego drodze staje jed- 
nak — a właściwie bezustannie mu prze- 
szkadza w wykonaniu zadania — urzęd- 

















nik, cenzor obyczajowy zatrudniony w 
telewizji, nazwiskiem Clooney. Właśnie 
go rzuciła żona dla niejakiego dr. Zuc- 
kerbrota. właściciela kliniki, gdzie pa- 
cjenci regenerują się seksualnie, łącząc 
szczęśliwie teorię z praktyką. Szczegól- 
nie jedna z metod dr. Zuckerbrota za- 
Sługuje na uwage — ci, którzy mają kto- 
poty z przedwczesną ejakulacją, winni 
trzymać przy łóżku kubełek z lodem. 
Dobrze jest do tego kubełka włożyć 
nogi 





Kiedy Wilder ma już zarys Scenariu- 
sza, zwraca się do dwóch starych kum- 
pli — Jacka Lemmona (występował u 
niego w „Pół żariem, pół serio", „Gar- 
sonierze”, „Stodkiej Irmie”, „Szczęściu 
Harryego". „Awanii”, „The Front 
Page”) i Waltera Matthaua (występował 
u niego w „Szczęściu Harry ego" - zalę 
rolę otrzymał „Oscara” - i w „The Front 
Page”) Warto przypomnieć, że Lem- 
mon zaczynał swoją karierę artystyczną 
0d gry na pianinie w piwiarni w Nowym 
Jorku. Malihau jako 11-latek sprzeda- 
wał napoje w Second Avenue Yiddish 
Theater. przy okazji stałystując na sce: 
nie. Piękny początek w towarzystwie 
napojów gazowanych: już jest śmiesz- 
nie! Lemmon gra w „Najlepszym kum- 
plu” nieszczęsnego Clooneya, opęta- 
nego manią samobójczą. który nie ro- 
zumie, że dwa razy w tygodniu z własną 
żoną. to zaledwie program minimum 
Dlatego Celia nad nużącą regularność 
małżeńską przedkłada raczej szaleńs- 
twa kliniczne demonicznego Zucker- 
brota. Z tego powodu Clooney ma ner- 
wicę żołądka i często jedzie do Rygi 
Malthau gra gangstera Trabucco. Do 
niczego i do nikogo się nie przywiązuje. 
To prołesjonalista tuż przed emeryturą. 
Jego wulgaryzmy językowe brzmią na 
ekranie jak zepsuła przekładnia rowe- 
rowa. 





Tym sposobem paczka starych kum- 
pli, wspólnymi siłami, tworzy „Najlep- 
szego kumpla”. Bo jest to niewątpliwie 
dzieło zbiorowe, jeżeli chodzi o urodzi- 
nowy zestaw prezentów. Z wilderowską 
metodą realizacyjną — jak najmniej ru- 
chów kamerą. Niespieszny tok opowia- 
dania, dowcipny dialog, błyskotliwe ak- 
torstwo — to dobitnie świadczy o tym, że 
stary Wilder pozostał wierny swoim 
ideałom kina rozrywkowego dla 
wszystkich. Nie ma w. „Najlepszym 
kumplu" jakiejś głębi komicznej, jakiejś 
wyrafinowanej pogoni ża niespodzie- 
wanym elektem komediowym. Inteli- 
gentna komedia sytuacyjna. gdzie 
wszystko wiemy i wszystkiego się do- 
myślamy, a jednak nas śmieszy to fig- 
lane przeglądanie się w ludzkich sła- 
bościach. Może tylko niezbyt lekką ręką 
prowadzone sytuacje niekiedy proszą 
się o przerysowanie. Brak zwrotów ki 
runkowych osłabia jak gdyby czojność 
widza i nie zawsze finezyjna kwesiia 
dialogowa, czy zabawny moment, w 
pełni do widza docierają. 





Rz8Cz ciekawa — amerykańska kryty- 
ka filmowa specjalnie filmem Wildera 
się nie zachwyciła. W warstwie obycza- 
jowej „Najlepszy kumpel” powiela ra- 
czej niż wydobywa na. powierzchnię 
prawdy o amerykańskiej rzeczywistoś- 
ci. Dla Europejczyków to jednak w sam 
raz — kłoś chce kogoś zabić, ktoś chce 
popełnić samobójstwo. Zawsze warło o 
tym pamiętać. 


JERZY 
GÓRZAŃSKI 


powieści o końcu świata mają 
tę niewątpliwą zaletę, że nikt 
nie może się spodziewać 


Szczęśliwego zakończenia. To 
trochę jak w greckim teatrze. Widz do- 
brze znał mit. dobrze pamiętał jakie 
torii zakończenie, dobrze wiedział o cią- 
żącym fatum. Nie sama historia go więc 
interesowała. lecz wydobyty z niej sens. 
Szukał nie anegdoty, lecz sposobu uję- 
cia, kierunku" interpretacji, rozłożenia 
akcentów, wreszcie — wniosków. Jeśli 
film nazywa się „Koniec cywilizacji”, nie 
możemy mieć złudzeń — będzie ponuro. 
Tymczasem film Szulkina, ze swą prze- 
rażającą wizją totalnej degrengolady. 
ponury nie jest. Jest tragikomedia, 
Choć na pewno nie tragifarsą. 


Koniec świata, a przynajmniej koniec 
naszej, skariałej cywilizacji nadciąga 
nieuchronnie, o czym od dość dawna 
donoszą żródła dobrze poinformowa- 
ne. Piotr Szulkin z zaciekawieniem psy- 
chiatry, zoologa i filozofa zarazem. przy- 
Sląda się umierającemu dinozaurowi. 
Nie da się co prawda ukryć, że przepo- 
wiadanie katastrofy nie jest zbyt wyrati- 
nowanym sposobem zaklinania ludz- 
kich sumień, zbyt subtelnym sposo- 
bem budzenia w człowieku człowieka. 
Mimo to, kataklizm jako punkt wyjścia 
dla obserwacji ludzkich postaw i po- 
szukiwania wartości constans był już 
tematem także filmowych opowieści 
wielokrotnie. Wychodzą widać twórcy z 
założenia, że skoro ratowanie cywiliza- 
Ginie jest już możliwe, warto może ura- 
tować tych kilka cech naszego gatunku, 
które sprawiają, ze różni się on od in- 
nych dość zasadniczo. Jak powiedział 
Gombrowicz: „Nie dążyć do przemiany 
świata jako Całości — żyć w świecie 
przerabiając go o tyle, O ile leży to w 
zasięgu mojei natury. Najbardziej no- 
wczesny kierunek myślenia to ten, 
który znów odkryje pojedynczego czto- 
wieka”. 


Ludzie w filmie Szulkina są śmiszni i 
tragiczni. Krzątalą się zapobiegliwie w 
gorliwej żądzy przetrwania, albo prze- 
Stają walczyć i z pełnym rezygnacji 
spokojem czekają na swój los. Ale 
gdzieś w głębi każdego z nich tli się 
iskra, która sprawia, że trwają. Ta iskra 
to _ nadzieja. Najbardziej absurdalna, 
najbardziej irracjonalna, a wciąż żywa, 
niedorzecznie silna. Nadzieja — najpięk- 
niejszy i najsmutniejszy z przejawów 
ludzkiej słabości. 

„Arka nie istnieje i nigdy nie przybę- 
dzie! Nie wierzcie plotkom, gustom i ża- 
bobonom. Wasze dziś i jutro zależy tyl- 
ko Od was!” — po raz tysięczny powła- 
tza przez megalony monotonny głos. 
Tłum już nawet nie przerażonych. ale 
1ylko__ogłupiałych, bezwolnych istot 
dwunożnych, stoczonych w obskur- 
nych korytarzach, słucha, ale nie sły- 
szy. Ałoryzm Goebbelsa o tym, że 
kłamstwo powtórzone sto razy staje się 
prawdą jest już przeżytkiem, naiwnym i 
bezużytecznym. Tutejsi_ inzynierowie 
dusz są bardziej cyniczni, znacznie bar- 
dziej przebiegi. Polrzebna im była 
Arka. więc ją wymyślili. By zaś wmówić 
iej istnienie. zaczęli ją zwalczać. Zwal- 
czać mit o niej. Jak ktoś kiedyś powie- 
dział — dementi jest najsubtelniejszym 
sposobem — potwierdzenia. Zatem 
kłamstwo, któremu sto razy zaprzeczo- 
no staje się prawdą. Środek niezawo- 
dny, fnezja godna podziwu 








Cała owa stłoczona w podziemnych 
korytarzach społeczność trwa dziwną 
siłą inercji, czeka na koniec swej męki. 
Dla tych, którzy nie wiedzą, pozostaje 
wiara, że ratunkiem będzie przybycie 
Arki, dla tych, którzy wiedzą, nie pozo- 
staje już nic. Tylko liczenie godzin dzi 
lących od pęknięcia kopuły chroniącej 
ludzkie gniazdo przed zagładą. Jedni 
drugich nienawidzą, jedni drugimi gar- 
dzą. jedni drugim nie wierzą, Ale łączy 
ich wspólny los, bezsilne trwanie w 
oczekiwaniu na katastrofę. 














nie istnieje 





O-BI, O-BA. KONIEC CYWILIZACJI 
Reżyseria: Piotr Szulkin. Wykonawcy: Jerzy Stuhr, Krystyna Janda, Kalina Jędrusik, 
Mariusz Dmochowski, Marek Walczewski i inni. Polska, 1984. 





Przerażająca jest wizja wykreowana 
przez Szulkina. Gzy prorocza w szcze- 
gółach scenograliczych i rekwizytach — 
dowiemy się w przyszłości, natomiast 
na pewno bardzo prawdziwa w opisie 
międzyludzkich relacji. W dogorywają- 
cym mrowisku są — jak wszędzie — pa- 
nowie i słudzy, policjanci i prostytutki, 
szaleńcy i krezusi. Najwięcej jest jed- 
nak kombinatorów. Wszyscy, którzy 
jeszcze walczą albo raczej wydaje 
Się, że walczą o zycie — kombinują. Ku- 
pulą. sprzedają, wymieniają, załatwiają, 
kradną i przeliczają. Przeliczają na arki, 
bo monetą obiegową jest arka. W żwa- 
wej krzątaninie wyzwala się i spala cała 
ich energia, cała siła, która mogłaby zo- 
stać ukierunkowana zupełnie inaczej. 
Już nie zostanie. 


Maty chłopiec, może jedyny trzeźwy 
wśród otumanionych mówi do bohate- 
ra: „Skoro Arka nie istnieje, to ją zbu- 
duj 

Najbardziej tragiczne i przerażająco 
komiczne zarazem jest rozdarcie mię- 
dzy mitologią a zdolnościami dziatania. 








Wszystko obraca się wokół fatamorga- 
ny, ułudy, fantomu. Inżynierowie dusz 
stracili panowanie nad konsekwencja- 
mi swojej periidi. Zajmują się już tylko 
równie bezsensownym jak inne działa- 
nia — pilnowaniem ogłupiatego Iłumu. 
Dla tłumu zaś, dla ludzi świat podzielo- 
ny został na dwa obszary, nie mające 
żadnych punktów stycznych. Pier- 
wszym z nich jest owo rozpacziiwe 
gmeranie ślepców, drugim — wysubli- 
mowany absolut. Albo — albo. Żadne 
działania nie próbują zbliżyć się do ma- 
rzeń drogą realną. Kiedy wreszcie po- 
dejmuje je bohater — jest już za późno 
Machina mitotwórcza pożarta także i to. 
dzięki czemu mogła przejść od mitów 
do faktów. 


Jest więc film Szulkina wymierzony 
przeciw ślepej mitologii, która obez- 
władnia i paraliżuje. Skąd to znamy? 
Było już paru takich. Jeden zwał się 
Konrad i z Geniuszem toczył walkę 
mniej więcej o to samo. Tutaj, inaczej 
niż u Wyspiańskiego, mitu nie udaje się 
pokonać. Finatowa scena to ostateczna 












klęska bohatera i w ogóle myślenia ra- 
cjonalnego. Ostateczny trium? mitu. 
Rzecz jasna w poetyckiej konwencji, 
którą przyjmuje Szulkin w wielu sce- 
nach. trudno o postawienie jedno- 
znacznych diagnoz, ale sugeslie są 
chyba wyrażne. Inżynierowie dUSZ po- 
pełniają błąd, Tłum można okłamać, o- 
łupić, zastraszyć, zniewolić. Tylko że 
wówczas niewiele da się z tym tłumem 
osiągnąć. Mówiąc dosadniej — nie da 
Się osiągnąć niczego. Marazm jest kon- 
sekwencją zniewolenia. Mit o Arce stał 
się motorem aktywności pozornej, roz- 
paczliwie bezradnej. Jak kazdy cel po- 
łożony na tyle daleko, że droga doń 
ukryta jest we mgle pustej frazeologii 


Znakomita rola Jerzego Stuhra. Zda- 
je się być bardziej przerażony sam 
sobą, niż rozlatującym Się światem wo- 
kół. Piękne zdjęcia Witolda Sobociń- 
sklego, wiele fascynująco zakompono- 
wanych obrazów. Mnóstwo akcentów 
komediowych, choć jest to humor wy- 
wołujący zimne dreszcze. Turpistyczna 
uroda tego filmu wraz z cechami głębo- 
ko przemyślanej rozprawy o — mówiąc 
jezykiem seminaryjnym — kondycji czło- 
wieczej, nadają mu piętno dzi 
Tak, to duże słowo, nie wątpi 
ciwe. 





Nie idzie przecież Szulkinowi o fi- 
zyczną śmierć cywilizacji, to tylko szta- 
laż, Tematem jest zagubienie wartości, 
bez jakichkolwiek szans na uświado- 
mienie sobie tego taktu. A poza wszyst- 
kim pamiętajmy, że — według Spenglera 
— cywilizacja to końcowe zdegenerowa- 
ne stadium kultury. Może więc dopiero 
po upadku cywilizacji powstać może 
nowa kulura wierna wartościom za- 
pomnianym? 


MACIEJ 
PAWLICKI 





Zbigniew Buczkowski i Waldemar Bujak w „Grzechach dzieciństwi 


Debiut w kinie przypisany jest do jednego faktu — pierwszego filmu peinometrażowego. 


Wszystko, co przedtem, niezbyt si 


liczy i na ogół jest prawie nie znane szerokiej publiczności. 


Dla widza KRZYSZTOF NOWAK jest autorem wprowadzonych właśnie na ekrany „Grzechów 


dzieciństwa”. 





Sentyment i żart 


ierpię na ból.. nieistnie- 
nia” powiedział kiedyś w 
wywiadzie Krzysztof No- 
i) wak. Jest w tym odrobina 
skargi. ale jak ma się 
czuć reżyser, który ma za sobą wiele lat 
kręcenia filmów (kilkanaście krótkich, 
film telewizyjny. oczekujący premiery 













Jerzy Kramarczyk i Hanna Śl 


drugi film kinowy), wiele międzynarodo- 
wych nagród... i wciąż jest nie znanym 
debiutantem. Zaczął kręcić filmy na po- 
Cząłku lał siedemdziesiątych (mając za 
sobą awa dyplomy — architekta i reży- 
sera]. Już pierwszy jego dokument, na- 
kręcony wspólnie ze Zbigniewem Ka- 
mińskim. otrzymał pochwalne recenz- 








izyńska w „Lęku przestrzeni” 








je... i przemknął niezauważenie w dru- 
jamie telewizji w pewną sierp- 

zielę. Film nazywa się „Pró- 
i jest podpatrywaniem po- 





ba pieśni 
dwórkowej orkiestry. Muzykanci Są w 
wieku mniej więcej emerytalnym i po- 
chodzą z Pragi. Zebrali się w jakiejś 
Świetlicy. próbują melodię. układają 
słowa. Jeden zapisuje tekst niezdany- 


mi kullonami na tablicy, pozostali 
brzdąkają na instrumentach. Kadry są 
w tym filmie nierówne, w dźwięku cza- 
Sem piski i zgrzyty — całość chropawa. I 
ten styl pasuje do kullonów na tablicy, 
do niewyrażnej mowy praskich graj- 
ków. Takich urowych dokumentów 
Nowak nakręcił w latach siedemdzie- 
Siątych jeszcze kilka. Również wspólnie 
ze Zbigniewem Kamińskim film „Tajem- 
nice hotelu Forum" oraz — samodzielnie 
- reportaże morskie „Georges Bank" i 
„Za horyzontem”. Georges Bank to na- 
zwa miejsca u wybrzeży Atlantyku. 
gdzie polscy rybacy jeżdziii na łowiska. 
Ekipa pojechata z nimi sfilmować „trud 
pracowników morza”. W filmie jest o- 
czywiście trud (harówka od czwartej 
rano do północy, bo przy wyciąganiu 
Sieci nikt nie pyta o nadgodziny), ale nie 
ma żadnych frazesów . Rybacy w filmie 
Nowaka są przeciętni, szarzy, ale nie 
nudni. Przy takim „dziennikowym” te- 
macie to sztuka pokazać codzienność, 
ciężką pracę i niezbyt atrakcyjnych lu- 
dzi bez wpadania w formułki słowne lub 
stylistyczne - optymistyczne lub ponu- 
re. 





„Tajemnice hotelu Forum" to relacja 
z próbnego rozruchu jednego z pier- 
wszych nowoczesnych hoteli w Polsce. 
Tu_ już jest akcja | suspensy. Jedno- 
cześnie toczy się kilka wątków. Portier 
U wejścia ma za zadanie odróżnić goś- 





cia 0d niepożądanego tubylca. W re- 
cepcji trzeba rozwiązać problem wyek- 
smilowania dzikiego lokatora. W re- 
stauracji kelner musi umiejętnie zaser- 
wować płonące mięsiwo z rożna. A w 
całym hotelu trwają poszukiwania ro- 
dziców zagubionej malutkiej Japonki 
Jest lo dokument, więc sytuacje z owej 
Śmiertelnie seno' prowadzonej „próby 
generalnej" są prawdziwe, ale autorzy 
filmu celowo groteskę tych scen uwy- 
puklają. To krok dalej w stosunku do 
biernej obserwacji w „Próbie pieśni”. 
Pojawiająca się w „Tajemnicach... 
nutka delikatnej ironii cechuje inne, sa- 
modzielne filmy Nowaka. „Scherzo” 
jest zręczną kompozycją fragmentów 
obrazów Vermeera.  Śiedemnasto- 
wieczne wnętrza tchną ładem i spoko- 
jem. Pojawiają się pięknie upozowani 
holenderscy mieszczanie, rozbrzmiewa 
muzyka Vnaldiego. Nagle na ręce 
damy w koronkach spływa przez okno 
liścik: „Proszę zamknąć okno”. Okno 
zostaje zamknięte. dźwięki muzyki ury- 
wają się. A chwilę później wpada z 
trzaskiem pękającej szyby cegła z napi- 
sem „Dziękuję! 

„Flirt jest również kompozycją iko. 
nograficzną. Cały dramat rozgrywa się 
na pocztówkech pokrytych staroświe- 
ckim pismem. Stach i Nelly poznali się 
w nadmorskim kurorcie, pokochali. Po- 
tem trzeba było się rozstać. Zaczęły 











Reżyser Krzyszto! Nowak 


krążyć odkrytki, na których Stach wy- 
znawał swoje uczucie,a ona odpisywała 
coraz chłodniejszymi słowy. Ale oto na- 
deszła wojna. obrazki na kankach peł- 
ne są pałriotycznych symboli: orzeł zry- 
wający kajdany, kosiarze, orły carskie 
pokonane. Uczucia Nelly rosną. niech- 
ciany zalotnik staje się pożądanym bo- 
haterem. Happy endu jednak nie ma. 
Ostalnią kariką jest suche zawiadomi 
nie, że Stanisław poległ dnia... Film jest 
króciutki, nie ma w nim nio poza kilko- 
ma obrazkami z kiczowatych pocztó- 
wek i paroma zdaniami na nich, ale ile 
w nim dramatu i nastroju. 


utka nostalgii, trochę ironii, 
duże wyczucie plastyczne — to 
wszystko przeniósł Nowak ze 


Swoich animacji do filmów a- 
bularnych. W roku 1980 nakręcił w Stu- 
dio im. A. Munka swoją pierwszą fabuię 
— godzinny „Lęk przestrzeni”. Rzecz 
rozgrywa Się w miasteczku będącym 
kwintesencją _współczesnej  głucnej 
prowincji. w „Zakładzie krawieckim nr 
17. Świeżo przyjęty praktykant Tadeusz 
znajduje się na dole drabiny społecz- 
nej. której górą jest pan kierownik, a 
poszczególnymi szczeblami — trzej 
krawcy i Jola, czyli sta biurowa. W kapi- 
talnych miniscenkach odsłania się 
światek groteskowy | komiczny. W o- 
gólnej atmosferze bezwiadu i marazmu 
naiwny idealista Tadeusz postanawia 
zrealizować szalone marzenie. Wskutek 
tragikomicznej pomyłki stał się właści- 
cielem beli pomarańczowego brezentu. 
Zbudował więc lotnię. W pewien po- 











chmury dzień skoczył z pobliskich 
hałd i... poleciał ku ogólnemu podziwo- 
wi współpracowników. Niby bajka, a 
jednocześnie wszystko prawdopodob- 
ne. Podoba mi się w filmach Nowaka 
ten melanż groteskowych sytuacji z do- 
kumentalnym, pełnym szczegółów sty- 
lem. W „Lęku” nuda prowincji to nic 
egzotycznego. postacie, choć śmieszą. 
przedstawione są jak najbardziej reali- 
stycznie, lotnia też nie jest nieprawdo- 
podobna. Ale w takim skondensowaniu 
wszystkie elementy są bardzo udaną 
humoreską. Jest to także bajka z mora- 
łem, przypowieść o zwycięstwie nad 
szarością, nudą i brakiem wiary w Sie- 
bie. 

Charakter przypowieści ma także 
peinometrażowy film „Dolina: szczęś- 
cia”. Komediowa opowieść o perype- 
liach wczasowiczów w pozbawionym 
zapasów wielkim zamku jest w sposób 
oczywisty metaforą Niekoniecznie zre- 
sztą chodzi o jednoznaczne porówna- 
nie z obecnym kryzysem I poprzedzaj 
cym go końcem „ery dobrobytu”. Goś- 
cie domu wczasówego pod obiecującą 
nazwą „Dolina szczęścia” już od progu 
uprzedzeni są przez dyktałorską kie- 
rowniczkę o grożących trudnościach 
W grupie zawiązują się kliki, lecz 
wszyscy jednają się w niedoli, gdy w 
połowie tumusu persone! znika pozo- 
Stawiając gości odciętych od świala 
przez śniegi i rzuconych na pastwę gło- 
du i chłodu. Młody Anur wyrusza po 
pomoc, lecz trafia jedynie na zatrzyma- 
ny wśród zasp międzynarodowy eks- 
press. W luksusowych salonkach prze. 
lewa się od wspaniałego jadła; Cóż z 
tego, skoro Artur nie może Się porozu- 
mieć z obojętnymi na jego apele ci 
dzoziemcami. Co było dalej nie opo- 
wiem, bo film nie wszedł jeszcze na ek- 
rany. Notabene „Dolina szczęścia” cze- 
ka na premierę już ponad roł 
dłużej czekaty 


kinie lubi się mocnych bona- 
terów. Sentymentalizmu i ro- 
mantyzujących (w odróżnie- 


niu od romantycznych) 
skłonności. jako „niemęskich”, raczej 
Się unika. Nowak kryje się za nutką iro- 


nii, za groteskową komedią. Nie kryje 
Się jednak do końca — i to cnyba do- 
brze. Potrafi dobrze wyważyć propozy 
cie pomiędzy żarem a sentymentalną 
nutką, połączyć metatorę i realizm co- 
dzienności, 

Jeśli prześledzić jego filmy, od żar- 
tów. animacyjnych jak „Słupy betono- 

Flirt" czy „Scherzo”, poprzez rea- 

listyczne reportaże aż do bardzo ładnie 
opowiedzianych „Grzechów dziecińs- 
twa" (znów sentymentalność!) i „Lęki 
przestrzeni” — to „Dolina szczęści 
okaże się kwintesencją umiejętności 
wrażliwości reżysera. Reżysera, który 
wciąż pozostaje nie znanym „debiutan- 
tem 


NINA 
SŁAWIŃSKA 


Wiesław Drzewicz | Henna Stankówna w „Murmurando” 


EE 


— - 


g” 
Michał Juszczakiewicz | Elżbieta Czaplińska w „Dolinie szczęścia: 
»Schorzo” 








Lalki 





Fot. Pane Match 


mają dusze 


twierdzi Catherine Deneuvo, chętnie odwio- 
dzająca galerię paryskiego antykwariusza, 
Roberta Capi. Galera ta znajduje się między 
Halami a Palais Royal. Nie docierają do niej 
hałasy | zgiek współczesnego Paryża. Panu- 
je tu atmosfera ubiegłego stulecia. Niedawno 
Capia, jakby w prezencie na ostatnią Gwiazd- 
kę, wydał wspaniały, bogato ilustrowany zi- 
bum „Lałki”. „Uwielbiam Roberta - mówi Ca- 
theńine Deneuve - i całą jego niezliczoną, 
magiczną rodzinę. opowiadającą O wszyste 
kich modach i wszystkich okresach dziecińs- 
twa. Są tu lalki z drzewa modrzewiowego, lal- 
ka z ciasta. Lubię ich Gotykać. Nie jestem ani 
kolekcjonerką ani. prawdziwą  koneserką, 
Przychodzę tutaj gdy jestem w pobliżu, po 
prostu po to, aby Odwiedzić przyjaciół. Nigdy 
nia mam zamiaru czegokolwiek kupować. 
Czekam, aby przedmioty same zaczęły da 
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wać mi znak, kazały myśleć o tycn. których 
kocham” 


Czy oliarowaje lak? Śmieje się: „Mój syn, 
Christian nigdy. bez względu na wiek. nie 
gustował w Ialkach. Moja córka Chiara woli 
laki do zabawy w czasie kapiel. Z podróży 
przywożę jej zabawno pluszowe stworzonka. 
„Jako dziecko nie bawiłam się lalkami. Miałam 
liczną rodzinę. a lalka to jakby znak samolne- 
go dzieciństwa. Lalka była zrosztą dla całogo 
świata ambasadorką paryskiej mody. Jej gor- 
Sety, rękawiczki, powiewne spódniczki Sta- 
nowiy symbol elegancji. Lubię le dawna taki 
ponieważ dzięki nim poddaję się wspomnie- 
niom należącym Go innych i nostaigii za cza- 
sem, który przeminą Ich nieruchomy, nierze- 
czywisty uśmiech sprawia, że kocham tych, 
którzy je stworzyl 


Mijają lata i Erich von Stroheim zastyga w pa- 
mięci widzów jako Raufenstein z „Towarzyszy 
broni" Jean Renoira. Była to jego wielka rola ek: 
ranowa. Godna tej, którą po latach cfiarowat mu 
Billy Wilder w „Bulwarze Zachodzącego Słońca". 
gdzie Stroheim grat niejako siebie — niegdyś 
słynnego reżysera, skazanego na zapomnienie. 
le teki wizerunek Stroheima byłby bardzo u- 
proszczony. Został bowiem aktorem, aby żyć i 
przeżyć, kiedy wyrzucono go z Hollywood, a stała 
się to na progu narodzin kina dźwiękowego. Stro- 
heim był już włedy uznany za reżysera lej miary 
«o David Wark Grifth, niezrównany portrecista 





Thierry Lhermitte | Karen Alien w fimie „Do września 


Kartka z Hollywood 


Fol. Uitod Arsia 


Zakochani w Paryżu 


Jak _na złość tego lata nie padał w Paryżu 
deszcz, więc dla nakręcenia romantycznej sceny 
z kocnankami. którzy przebiegają w strugach ule- 
wy obok Luku Triumialnego. Irzeba było na da 
chach domów umieścić kilka pomp strażackich. 
Film nosi tytuł „Do września” i zrealizował go 
Richard Marquand, słynny z superprodukcji „Po- 
wrót jedi" Jak mów, z przyjemnością przeniósł 
Się z gwiezdnej galaktyki we współczesność. 
Jego film jest delikatny i liryczny, jak tego wyma: 
ga! bardzo kobiecy Scenariusz Janice Les Gra- 
ham. Jesi to opowieść o wakacyjnej mości, któ 
1ą przeżywa pewna energiczna dziewczyna z A- 
meryki imieniem Mo. Wybierała się do Grecji zle 
zabrakło miejsca w samolocie, wbrew swej woli 
została więc na miesiąc w Paryżu. Spolkanie z 
młodym traneuskim bankierem (Thierry Lhermii 
te) zmieniło wszystko. Zakochani odkrywają Pa- 
1yż w całej jego letniej krasie — to dziwne miasto 
opuszczone przez mieszkańców. zapełnione na- 
tomiast turystami. Aż do września, kiedy trzeba 
będzie powrócić do rzeczywistości. 

Rolę Mo gra Karen Allen i to ona jest wielką 
atrakcją filmu. Polscy widzowie znają lę utalento- 
waną aktorkę z telewizyjnego serialu „Na wschód 
od Edenv", oraz z przygodowych „Poszukiwaczy 
zaginionej arki”. Mają więc wyrobione pojęcie o 
jei aktorstwie. Może jednak nie wiedzą, że zainie- 





rosowata się aktorstwem po obejrzeniu w Nowym 
Jorku występu polskiego Teaitu Laboratorium 
Jerzego Grotowskiego. Było o w roku 1972. Dla 
Karen Allen rozpoczął się okres entuzjastyczne| 
pracy. Przez cziery lala słudiowała i grała w wa 
Szyngłońskim odpowiedniku Teatru Laborato- 
rium wcielając w życie idee Grotowskiego, W 
1876 roku przeniosła się do Nawego darku, aby 
kontynuować studia w Actor5 Studio Lee Siras- 
berga. Po dwóch limach krótkometrażowych za 
grała pierwszą dużą rolę ekranową w grolasko- 
woj komedii z serii „Animal Lampoon'. Potem - 
na życzenie Woody Allena — zaimprowizowała e- 
pizod w jego „Mantatanie”. Główne role przy- 
niosły jej fimy „Ałędrowcy” Phiipa Kaufmana i 
„Małe kółko przyjaciół" Roba Cohena. Z kolei 
wystąpiła u boku Ala Pacino w konitowersyjnym 
fimie Wiliama Friedkina „Cruising” i zgodził się 
wreszcie na jedną z licznych oleń telewizyjnych 
zagrała Abrę w „Na wschód od Edenu". Giąg dai- 
Szy to przygoda z „Poszukiwaczami zaginionej 
arki - pełne niespodzianek podróże do Tunezji | 
do Londynu. gdzie kręcono zdjęcia plenerowe. 
Trzeba także wspomnieć o dwóch latach w tea- 
trze uwieńczonych nagrodą za kreację Helen Kel- 
lerw sztuce „Poniedziałek po cudzie”. Poważnym 
zadaniem była potrójna rola w siedmiogodzin- 
nym speklakiu poświęconym sztukom Tenne- 


my przypomniał Maurice Bessy, autor wydanej 
jedawno we Francji bogato ilustrowanej (czlery- 
la zdjęć i fotosów) książki „Erich von Stroneim" 
|bum poświęcony Stroheimówi to rodzaj rehabi- 
tacji amerykańskiego rezysera. Fotosy | doku- 
ienty pochodzą z osobistego, cudem odnalezio- 
ego w jednym z nowojorskich magazynów, ar- 
hiwum reżysera. Na to archiwum natrafia Deni- 
e Vemac, towarzyszka trudnych dni Stroheima. 
*okumenty i zdjecia pozwoliły Bessy'emu ożywić 
ajbardziej tajemnicze błyski roztrzaskanego 
wierciadia, chwiie, kiedy Stohzim pogrążał się 

Swoich wizjach. potem zagubionych i okale- 
zonych w najrozmaiiszych flmotekach całego 
wata. | ostatni obraz: karawan jadący w 1957 
ku przez wieś Maurepas, w Yvelines. Tym kara- 
nem odjeżdżał na zawsze jeden z najwięk- 
zych mistrzów X Muzy. Towarzyszyła mu orkia- 
!ra cygańska, grająca jego ulubione melodie. 

Bessy w tekście pozbawionym jakiejkolwiek 
mfszy snuje także osobiste wspomnienia © 
troheimie, komganie wielu wspólnych eskapad. 
troheim bez swego nieodłącznego monokla cy- 
wał z pamięci nowele Maupassania lub, uzbro- 
'ny w kolorowe ołówki, kreśli erotyczne rysunki 
dokładnością i zapałem uczniaka. 

Bessy przypomina także maniacką wręcz dro- 
iazgowość Śtroheima, która niegdyś spowodo- 
ała przerwanie ujęcia z udziałem tysiąca staty- 
ów. pod prelekstem, że na dalekim planie ktoś 
pełnie niezauważalny nie miał białych rękawi. 
zek. 











see Wiliamsa. Jednocześnie wystawia jako 
"oducentka dwie awangardowe szluki w lea- 
ach ott-Broadway. 

Rola w filmie Marquanda także i dla niej była 
ypoczynkiem wakacyjnym. Mówi żartem, że 
rodziła się na nią. ponieważ popularne pismo 





Fakty 


czterdziestych wysiępowata także w filmach hol. 


iywooazkich. Grała min. w „Czierach piórach” 

„odzieju z 
Bagdadu” (1940), „Dziesięciu małych Indianach" 
(1845). Poświęciła się potem scenie, z rzadka po- 
wraczjąc na ekran — min. w filmie „Rano Kin- 


(1888). „„Szpiegu w czerni” (1989, 





seya: (1961). 
* 


Maniinson_(85_ lat), wybitny aktor komediowy. 


Związany był z Tealrem Meyerholda, Tealrem Re- 


wolucji i — do końca — z Teatrem Akiora Filmowe. 


9o przy wytwómi „Mosfilm”. W laiach owudzie- 
Stych należał do Słynnego zespołu FEKSów — 





Fabryki Ekscenirycznego Aktora | zagrał w il 


mach należących już do klasyki kina: „Przygody 


Oktiabriny” (1824) i „Diabelskie koło” (1926). Wy. 


biiną kreację stworzył również w filmie Jakowa 
Prolszanowa „Marionetki” (1984) W latach wojny 


ogromną popularność przyniosła mu rola w ko- 
medii „Antoni Iwanowicz gniewa się” (1941) zrea- 


lizowanej w oblężenym Leningradzie. Wymienić 


należy również fimy „Złoty kluczyk” (1939). 
„Nowe przygocy Szwejka” (1943), „Trojgłowy 


Smok" (1856). „idiota” (1958), „Bajka © zmarno- 
wanym czasie” (1964) Niedawno na ekrany ra- 


dzieckie wszedł ostaini film z jego udziałem: „I 
życie, i ty, i miłość” 


„Harpers Bazaar” uznało ją za jedną z najpięk: 
niejszych kobiet 1983 roku. „To wymagało foli 
pisanej dla gwiazdy... Ale zagrała ją jak znak 
mita aktorka dramatyczna. Aklorka od Groto. 
wskiego. 

LEILA SORELL 


Fot MGMUA - L Soreii 





Zmarła June Duprez (78 lat), słynna niegdyś z 
urody gwiazda kina angielskiego lat trzydzie- 
stych. Lansował ją Alexander Korda, w latach 


Zmart weteran radzieckiego teattu I kina. Siergiej” 










Jomn-Luc Godard 



























Fo! Piemióra 


Godard i słabość 


Ja: 





merican Film" reżyć 





© Jsk pan ocenia swoje filmy sprzed 
roku 1968? 

— Bylem w sytuacji dzlecka. Rodzice uczą 
dziecko języka. Powoli używając języka na 
co dzień Gziecko przekonuje się,że język nie 
jest jego. Wyraża Świał zewnętrzny. ale jed- 
nocześnie go przetwarza. W len sposób 
dziecko zaczyna poznawać mozliwości języ- 
ka. Ta nauka jezyka zabiera dwadzieścia lat 
Kope oiega ne m. że fmów nie zaczyna 
się robić przed trzydziestką. Twórca czuje się 
dwudziestollkiem, choć ma ciało pięćdzie- 
Sięciclatka. Stąd konfiiki, bo rytmy życia fi- 
zycznego | duchowego nie są identyczne. 

©. Odroku 1968 realizował pan filmy po- 
lityczne. Jak pan dziś patrzy na swoją pro- 
dukc od hastem „Dziga Wiertow”? 

— Nie uważam, żeby były to Specjalnie Go- 
bre filmy. choć pewne ówczesne posunięcia 
wiele mi dały. Odkryłem wiedy ieiewizję i 
przekonałem się, że wiele liimów powinno 
być robionych ne dla kin, ale dla TV. Miałem 
złudzenia związane z telewizją, których już 
dziś nie żywię. 

©. Nie coni pan wysoko awojej wapół- 
pracy z tolewizją? 

— Wiele mi dała i powinienem ją koniynvo- 
wać. W lelewizji trudno się jgdnak pracuje, 
jest zawsze albo za wielka albo za mała. 

© Diatego wrócił pan do kina? 

W pewnym sensie tak 
Ostatnie pańskie filmy nezni 
pesymizmu. W zakończeniu „Imię: Car- 
men" mówi pan, że już nie potrafi praco- 
wać w podobnych warunkach. 

— W lym stwierdzeniu nie ma niczego pe- 
symistycznego. Jeśli powiem, że nie potraię 
przebiec dyslansu stu meltów tak szybko jak 
olimpijczyk, trudno to interpretować jako de- 
monstrację pesymizmu. 

© _Ale wyraża pan pesymizm na temat 
współczesnego życia. 

— Tak, nie mamy wielkich szans wykorzy- 
Stywania naszych możliwości, alto problem 
nie tyko mój, lecz wszystkich. 

©. To sprowadza nas znowu do kwostil 
polityki. Przed rokiem 1968 wiele było poll- 
tycznych akcentów w pańskich filmach, po- 
tem zajął pan pozycję politycznego bojow- 
'©a, a dziś mówi pan o polityce jakby to był 
żart, wspomnienie... 

— Bardzo późno Gdktyłem poltykę, ponie- 
waz zby! angażoweło mnie samo robienie fi- 
mów. Pracowatem, postugując się obrazami i 
zacząłem zadawać sobie pyianie: czego są 
to obrazy? To doprowadziło mnie Go polityki. 
Zrozumiate jest. że w tym okresie ulegałem 
wpływowi ludzi, dla których poltyka była je- 
dyną racją bycia. Na przyklad Palestyńczy- 
ków, pozbawionych możliwości życia, w 
swoim kraju — tak jak ja pozbawiony byłem 
możliwości życia w kinie, 

©. Jak więc scharakieryzuje pan swoje 
obscne poglądy polityczne? 

— Nie mam żadnych. 








Luc Godard kręci flm sensacyjny według normalnego scenarlusza, w dodatku nie 
swojego. Czy dawny awangardzista powraca do kina komercyjnego? W wywiadzie dla 
r rozlicza się ze swym dorobkiem. 





© Ale wciąż przecież odczuwa pan 
gniew wobec dehumanizacji współcześni 
90 społeczeństwa kapltalistycznego... 

— Tak. ale mam również świadomość, że 
nie wiem, ca należałoby zrobić dia ludzi. któ- 
rzy są ode mnie oddaleni choćby o dziesięć 
kilometrów. 

© Vi filmach politycznych starał się pan 
pomniejszyć swoją rolę [ko reżysera, Jako 
artysty. Nowa filmy zdają się świadczyć o 
czymś Innym. 

— Tak, ale wynika to z tego, że staram się 
przywrócić anyście właściwe miejsce. miejs- 
ce jednocześnie producenta i twórcy. Fil 
mowcy bywają aroganccy. ponieważ wydzje 
im się, że są wszystkim. Ale ło nieprawda. 
Tak może powiedzieć o sobie malarz, cho- 
cia i on zależny jest od wielu zewnętrznych 
okoliczności. 

© W „Pasji” mówi pan, że rażyser jest 





© najważniejszy... 


— Chciałem pokazać w tym filmie, że reży- 
ser robi coś iyiko dzięki pomocy innych, że 
jes! niczym baz tej pomocy. Krytycy żle zin: 
terpretowali fm. 

jak | w „Imię: Car- 
men'" wyraźne jest pańskie zalnteresowi 
nie tradycją zachodniego malarstwa i mu- 
zyki 











ależę do zachodniej kutury. Dziś nie 
mamy nawa! mozliwości, aby ulegać wpływc 
wi, na przyktad kulry alrykańskiej, jak ni 
gdyś Picasso. W kinie jest to niemożliwe, co 
uważam za zubożenie. 


Jednak, że próbuje pan 











mochodów, czemu towarzyszy skrzypek 
próbujący frazy Beethovena. Wydaje. zię 
Jakby szukał pan sztuki, która uwrażliwi 
nas na odgłosy miasta w tym stopniu, w 
[skim jesteśmy wrażliwi na Beethovai 

— Tak. Ale ta muzyka jest już częścią na- 
szego życia. Jeśli producenci płyt osiągają 
połowę zysków z muzyki klasycznej znaczy, 
ze należy ona do naszej współczesnej kultu- 
1y. | jeśli ja posluguję Się nią na ekranie, to 
dlatego, że chcę dotrzeć do istoty tego, czym 
dziś jesteśmy. 

©_ A więc celom sztuki filmowej jest do- 
clekanie istoty człowieka? 

Zawsze. [o przekonanie wyniosłem ze 
h słudiów antropologicznych. 

©. Powiedział pan, że w czasie realizacji 
„Pasji” był pan chory I że ten flm o mało 
ana nie zabił. 

— Znacznie gorzej było przy „Carmen”, E- 
kpa była przeciwko flmow.. więc robiłem go 
grzecswka ekipie. Jak kapitan Ahab z „Moby 
Dicka! 

© Dawniej nio mist pan takich proble- 
mów. 

— Miałem, sie byłem siny, Dziś czuję się 
słabszy od śwej ekipy 
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KORESPONDENCJA WŁASNA Z WŁOCH 


MARIA OLEKSIEWICZ 





Ankona'84. Kolejna konferencja poświęcona amerykańskiemu kinu, które przeżyło kolejny 
przełom wraz z szerokim upowszechnieniem telewizji. Konferencję tę, z udziałem wielu nau- 
kowców z amerykańskich, włoskich, francuskich, kanadyjskich i holenderskich ośrodków uni- 
wersyteckich, zorganizował Lino Miccichó, dyrektor Międzynarodowego Festiwalu Nowego 
Kina w Pesaro. Towarzyszył jej, oczywiście, pokazy. 


owe kino" to po prostu nie znane lub 

mało znane kinematogralie. W Pesaro 0- 

trzymuje się więc kompendium wiedzy 
J (pokazy, seminaria, książki) o kinie laty- 

noskim, kinie włoskim okresu laszyzmu, 
kinia węgierskim i jugosłowiańskim, kinie Japończy- 
ków. W Ankonie natomiast od trzech lat mówi się o 
kinie amerykańskim po narodzinach filmu dźwiękowe- 
90. bada się hollywoodzki system na przykładzie wy- 
iwórni Warner Bros, analizuie, jakie przemiany nastą- 
piły po szerokim wprowadzeniu telewizji 


Magiczna skrzynka 


Jeden z krytyków, występujących na tegorocznej 
konferencji w Ankonie, zatytułowanej, jak zresztą cała 
impreza „Hollywood in Progress, La Televisione verso 
il Cinema" (Hollywood kroczy naprzód, telewizja ku 
kinu) twierdził, ze „złoty wiek” Hollywoodu trwał około 
dwudziestu lat — 0d narodzin kina dźwiękowego do 
wprowadzenia telewizji. „Wielka piątka”, czyli Warner 
Bros, Metro-Goldwyn-Mayer, Paramount. RKO, 20-1h 
Century Fox oraz „mała trójka”, czyli Universal, Co- 


lumbia i United Artists miały już teraz konkurentów w 
postaci NBC, CBS, ABC. potężnych siaci telewizyj 
nych docierających do każdego amerykańskiego 
domu, proponujących najróżforodniejsze programy 
na wielu kanałach. Magiczna skrzynka zaopatrzona w 
pokrętła była dla kina o wiele Bardziej konkurencyjna 
niż odbiornik radiowy, chociaż twierdzi się, i nie bez 
racji, że ojeem telewizji było kino, a jej matką — radio. 
Ta nowa skrzynka z ekranem, najpierw czarno-białym, 
a potem kolorowym, oskarżana była o odciągnięcie 
widzów od kin. 

Zaiste, chociaż mariaż kina i telewizji trwa już około 
trzydziestu lat, to jego dzieje są burzliwe. Dzieje tej 
pary znaczą kolejne etapy nienawiści, a potem miłoś- 
ci. zgody i rozstań, wojny i odwilży. Telewizję oskarża- 
no o wszystko co najgorsze, a więc po proślu o znisz- 
czenie kina. Publiczność umnie opuszczała sale ki- 
nowe, dla „kina w domu”. Hollywoodzki system wiel- 
kich wytwórni rozsypywał się. Nieprzypadkowo mówi 
się o „zmierzchu”, „upadku”, „końcu” pewnego typu 
kina. Zapowiedzią proroctw był artykuł Penelope Hu- 
ston „Hollywood in the Age of Television” (Hollywood 
w epoce telewizji) opublikowany w „Sight and Sound" 
w roku 1957, diagnozą stanu faklycznego - takie 








książki, jak Ezry Goodmana „Decline and Fali ot Hol- 
lywood” (Zmierzch i upadek Hollywood), Richarda 
Dyera MoCanna „Hollywood in Transition" (Holly- 
wood w okresie przemian) — obie z 1962 roku, czy 
Charlesa Highama „Hollywood at Sunset" (Hollywood 
o zachodzie słońca) z roku 1972. Zupełnie inaczej 
brzmią tytuty książek o telewizji. Max Wilk daje swej 
pracy z 1976 roku tytuł „The Golden Age ot Televi- 
sion” (Złoty wiek telewizji). Robert Campbell - „The 
Golden Years of Broadcasting: A Celebration of the 
First 50 Years of Radio and Television on NBC” (Złote 
lata radia i telewizji, dla uczczenia pierwszego pięć- 
dziesięciolecia NBC), 

Telewizja w latach 50-tych i 60-tych przeżyła okres 
najbujniejszego rozwoju. Stała się terenem poszuki- 
wań nowych technologii, kuźnią nowych talentów re- 
żyserskich. aktorskich, zapewniała pracę ludziom od- 
rzuconym przez system hollywoodzki. 


Dobroczynny 
McCarthy? 


Kiedy w roku 1947 Komisja Izby Reprezentantów do 
Badania Działalności Antyamerykańskiej węzwała na 
przesłuchania grupę filmowców i aktorów z Hollywoo- 
du, rozpoczął się Okres nazwany w dziejach amery- 
kańskiego kina „polowaniem na czarownice”. Każdy, 
na kim ciążyło podejrzenie o lewicowość, mógł zostać 
usunięty z pracy. Największa aktywność komisji, kie- 
rowanej przez senatora McCarihy'ego. przypadła na 
Okres tzw. zimnej wojny, czyli drugą połowę lał 40-tych 
i pierwszą połowę lat 50-tych. Skutki, powiada Się, 


Gary Collins | Dslo Robertson w „Znaku wyzwania” Jamosa Goldztone'a 
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były katastrofalne dla kina. Wielu wybitnych twórców 
zmuszonych było pracować pod pseudonimami (cho- 
ciażby Dalton Trumbo i Joseph Losey) lub wyemigro- 
wać (min. Losey), wielu utraciło pracę w przemyśle 
filmowym. Ruszyli wówczas do telewizji, która dawała 
im możliwość zaczepienia się, zanim komisja nie ob- 
jeła przestuchaniami także pracowników wielkich sieci 
telewizyjnych. Ale itak w telewizji łatwiej było ukryć się 
pod pseudonimem lub znaleźć sobie „zmiennika”, u- 
życzającego znanemii scenarzyście swego nazwiska. 
Komedia Martina Rita sprzed ośmiu lat - „Zmiennik” 
2 udziałem Zero Mostelai Woody Allena — znakomicie 
oddawała klima! tamtych czasów. Zrobili przecież ten 
film ludzie, którzy sami, na własnej skórze doświad- 
Czyli pomówień i przesłuchań. Scenarzysta „Zmienni- 
ka* Walter Bernstein i reżyser Martin Riitfigurowali na 
1zw. czarnej iście, aktor Zero Mostel był przesłuchiwa- 
ny w 1955 roku. Z tej trójki tylko Bernstein nie miał 
„Przestoju”, bo pisywał swoje teksty pod paaudoni- 
mami, korzystając z pomocy różnych figurantów. Opo- 
wiedziana więc przez niego historia kasjera z pod- 
rzędnego nowojorskiego baru, Howarda Prince'a 
(grał go Woody Allen), który pewnego dnia otrzymał 
propozycję. aby tirmowat swoim imieniem | nazwi- 
skiem, oczywiście za opłatą, teksty scenarzysty wpi- 
Sanego na czarną listę, mimo swej komediowej tona- 
cji oparta jest przecież na autentycznych i wcale nie 
tak zabawnych przeżyciach. 

Tak_oto telewizja, która nie mogłaby liczyć na 
współpracę wielu wybitnych autorów, zyskała ich dla 
siebie dzięki „polowaniu na czarownice”, co stanowi 
swoisty paradoks. 

Dobrzy autorzy, dopływ nowych nazwisk spowodo- 
wały, że telewizja stała się atrakcyjniejsza od kina. Nie 
tylko dla scenarzystów, reżyserów, lecz także dla pu- 
bliczności. To telewizja wskazywała na nowe źródła 
inspiracji. wytyczeła nowe obszary tematyczne i nowe 
sposoby narracji. Przykładem najcharaktęrystyczniej- 
Szym z tego pierwszego okresu jej szerokiego upo- 
wszechnienia może być „Dwunastu gniewnych ludzi". 
Znakomity film Sidneya Lumeta zanim ukazał się na 
ekranach był przecież widowiskiem teiewizyjnym 

Niepokój, nieufność, uczucie zagrożenia wobec te- 
lewizji ustąpiło, gdy wielkie wytwórnie zaczęły. jej 
Sprzedawać, i to za duże pieniądze, swoje stare filmy z 
lat 40-tych. Kiedy widzowie jednak nadal odpływali od 
kin, a jednocześnie wyczerpały się już rezerwy poduk- 
tów, które można było sprzedać małemu ekranowi. 
powrócił niepokój. Starano się odzyskać publiczność 
wielkimi widowiskami, angazując znanych reżyserów. 
Pod koniec lat 50-tych i w pierwszej połowie 60-tych 
formuła superprodukcji budzi nowe nadzieje. Nicho- 
las Ray reżyseruje „Króla królów”, „55 dni w Pekinie 
Anthony Mann — „Człowieka z Zachodu”, „Cyda” i „l 
padek Cesarstwa Rzymskiego”, Huston — „Biblię: 
Kubrick — „Spartakusa”, Mankiewicz — „Kleopatrę” 
Trzeba było jednak czekać jeszcze dość długo. aby 
zjawili się ludzie, którzy rzeczywiście zdolni byli w tę 
dawną formułę okranowego kolosa tchnąć życie i za- 
pewnić kinu niebywałą publiczność, pokazując 
„Gwiezdne wojny” i przybyszy z kosmosu. Tymi ludź- 
mi są dzisiaj Spielberg i Lucas. 


Niezręczni 
naśladowcy 


Pokazy towarzyszące konierencji w Ankonie zgru- 
powano w kilka cykli. leh tytuły byty następujące: u 
narodzin filmu telewizyjnego, specjalnie dla kina w 
telewizji, polityka programowa małych wytwórni, kino 
telewizyjne lat 60-tych. 

Telewizja, która w latach 50-tych, dzięki dopływowi 
nowych, pełnych inwencji ludzi obiecywała tak wiele, 
w rezultacie nie dała w dziedzinie swojego własnego 
kina niczego, co stanowiłoby rzeczywiste osiągnięcie 
antystyczne. Zdziałała natomiast dużo dla kina, two- 
rząc oryginalne, czysto telewizyjne przedstawienia w 
rodzaju „Dwunastu gniewnych”. Tak to przynajmniej 
wygląda z perspektywy Ankony, gdzie starannie wy- 
selekcjonowano amerykańskie filmy telewizyjne naj- 
charakierystyczniejsze dla każdego z cyklów, o któ- 
1ych wspomniałam. 

Telewzzja rzeczywiście zwróciła się do kina, do jego 
sprawdzonych gatunków: melodramatu, westernu, fil 
mu sensacyjnego. science-fiction, ale w żadnym z 
































nich nie zdobyła się na oryginalność. Przykładem 
może być pokazany w Ankonie „Ścalpiock" (Znak wy- 
zwania) Jamesa Goldstone'a, wykorzystujący wester- 
nową scenerię dla opowiedzenia zabawnych perypetii 
pewnego pokerzysty (gra go popularny Dale Robert- 
son). „Ścalplock” to film z 1866 roku, a więc już po 
„Bio Bravo” ale jakby zupełnie nie pamiętający o tam- 
tym znakomitym poprzedniku. Podobnie podpisany 
przez Ficharda Sarafiana „Shadow on the Land" (Cień 
nad krajem) z 1968 roku — jeden z odcinków serialu 
spod znaku sensacji i science-fiction. Ten „Cień nad 
krajem” dzieje się w Ameryce rządzonej przez Internal 
Security Forces czyli Wewnętrzne Siły Bezpieczeńs- 
twa, które całkowicie zdławiły demokrację. Podziemna 
organizacja walczy z totaliłaryzmem przenikając po 
prostu do ISF, to znaczy owych kontrolujących 
wszystko i wszystkich sił bezpieczeństwa. Akcja peł- 
na. nieoczekiwanych zwrotów, żywa. dobrzy aktorzy 
(wśród nich Jackie Cooper i Gene Hackman). ale sam 
film mierny. usiany nieprawdopodobieństwami psy- 
chologicznymi i dramaturgicznymi. Aż trudno uwie- 
rzyć, że jego realizatorem był autor cieszącego się w 
naszych kinach takim powodzeniem „Znikającego 
punktu”. 

Podobne uczucie rozczarowania towarzyszy oglą 
daniu „Rekruta roku” Johna Forda z roku 1955, gdzie 
jako aktor telewizyjny debiutowat John Wayne. czy 
melodramatu Taya Garnetta z 1956 roku „Hot Cargo". 
gdzie główną rolę zagrała gwiazda Yvonne De Carlo. 
Uoziat innej gwiazdy, Lindy Darnell nie uratował „Bia- 
tych korytarzy” z 1856 roku Teda Posta, usiłującego, 
ale bardzo nieudolnie. naśladować Hitchcocka, 

Sponsorem tych pierwszych, robionych specjalnie 
dla telewizji flmów była firma Eastman Kodak. Zanim 














więc ukazała się czołówka, prezentowano na ekranie 
reżysera pracującego na kodakowskiej taśmie | 
sprzęcie, aby przy okazji zareklamować aparaty 1oto- 
graliczne Kodaka. Jednym z tych reżyserów był rów- 
nież Frank Borzage, autor filmu „Dzień się skończył”, 
melodramałyczno-patriotycznej historyjki © sierżancie 
zagrzewającym do walki amerykańskich żołnierzy na 
ironcie koreańskim przy pomocy dźwięków trąby. 
Trzeba jeszcze poczekać parę at na Roberta Altmana 
i ego „MASH”, aby ia ckliwa, patriotyczna piana znik- 
nęte pod wpływem żrącej ironii 


Biustonosz 
dla Jane Russell 


Gatunkiem broniącym się najlepiej, wychodzącym 
jeżeli nie zwycięsko, to przynajmniej nonorowo ze 
starć z wielkim ekranem są iabularyzowane biografie 





ciąg dalszy na str, 16 





Carol Liniey w „Cieniu nad krajem' Richarda Sarafiana 
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Pokazano w Ankonie dwa takie filmy telewizyjne: „Ro- 
sie: Historia Rosemary Clooney" Jackie Coopera z 
7882 | „Zdumiewający Howard Hughes” reż. Williama 
A. Grahama z roku 1977 


„Rosie” to biograficzna opowieść o znanej piosen- 
karce, która zaczynała swą kariarę w radio. Biogralia 
dość typowa dla ludzi z show-businessu: nieudane 
życie osobiste, lekomania, narkotyki, załamania ner- 
wowe, leczenie psychiatryczne. I krzepiący morał, że 
mimo tylu perturbacji czysto osobistych i związanych 
z życiem kraju (piosenkarka Rosemary Clooney jako 
gorąca zwolenniczka demokratów występowała na 
ich konwencjach i była świadkiem zabójsiwa Roberta 
Kennedy'ego) można jednak wyjść z kryzysu, wrócić 
do normalnego życia i kontynuować karierę. Chociaż 
Resemary Clooney nie występuje sama na ekranie, 
gra ją inna aktorka, jest w tym filmie ton szczerości i 
obraz Ameryki lat 60-tych. 





Najciekawsza była jednak zrobiona specjalnie dla 
telewizji biografia legendarnego miliardera Howarda 
Hughesa. Biografia również nie odwołująca się do 
zdjęć dokumentalnych, ale nakręcona z udziałem ak- 
torów specjalnie dla telewzj:. Rzecz o tyle jeszcze cie- 
kawsza, że przecież ostatnio znany aktor Waren Beat- 
ty. reżyser zrealizowanej przed paroma laty biogralii 
Johna Reeda „Czerwoni”, oznajmił, ze nie zważając 
na wszelkie przeszkody, zrobi film o Hughesia. Tymi 
przeszkodami, jak mówi, były przede wszystkim pro- 
testy dwóch byłych żon Hughesa i jego przyjaciół. 
Telewizja była jednak pierwsza. Zajęła się Hughesem 
zaraz po jego śmierci, nie zważając na przeszkody, a 
może po prostu wykorzystując zamieszanie spowo- 
dowane brakiem testamentu zmarłego. Telewizja wy- 
kazała więc niejako swą większą operatywność. Kino 
na tym terenie przegrywa. Jego machina jest cięższa, 
fundusze trudniejsze do zdobycia. Skoro jednak Beat 
ły postanowił zająć się Hughesem, ma już z pewnoś- 
cią jakiś inny, nie tak zdawkowy, jek Graham, klucz do 
tej biografii najdziwaczniejszego milionera w dziejach 
Ameryki 


Życie Hughesa jest gotowym scenariuszem. Zre- 
sztą nie tylko życie, także śmierć, a raczej obie jego 
śmierci, bo naprawdę umierał dwa razy. Po raz pier- 
wszy w wieku 42 lat. Było to w roku 1848, kiedy miał 
poważny wypadek. pilolując własny samolot. Wyszedł 
z niego ze złamanym kręgosłupem, perioracją płuc i 
całe tygodnie spędził pod namiotem tlenowym. Po 
wyzdrowieniu ten człowiek, który gościł nieustannie 
na pierwszych stronach gazet, ukrył się przed ludźmi, 
nie spotykał z nikim, a szczególnie z fotoreporterami. 
Otoczył się swoją pretoriańską gwardią, składającą 
się z dwóch lekarzy i sześciu sekretarzy. Byli lo głów- 
nie mormoni. Owładnięty obsesją przed zetknięciem 
się z mikrobami stworzył cały system dostarczania 
Sobie posiłków. 


Zbudował swoją fortunę na odziedziczonym po ojcu 
przedsiębiorstwie, którego kapitał obliczano na 500 
tysięcy dolarów. Miał wówczas 19 lat. Szybko je roz- 
budował I wykupił udziały w szybach naftowych po- 
zostawionych przez ojca. Rodzina nalegała, aby stu- 
diował. „Pokażę im, że mem poczucie odpowiedzial- 
ności, więc ożenię się" — brzmiała jego odpowiedź. 
Zaczął wybierać wśród najlepszych panii w Houston. 
Decyzja ostateczna brzmiała: słodka brunetka Ella 
Rice ze znakomitej houstońskiej rodziny. Rękę panny 
zdobył podstępem. Kazał zaprzyjażnionemu lekarzowi 
zadzwonić do wybranki: „Howard kona i nieustannie 
powtarza pani imię. Chyba powinna go pani odwie- 
dzić”. W trzy tygodnie po tym telefonie odbył się ślub, 
a młoda para zamieszkała w Hollywood, bo pasją 
Hughesa stało się kino. Pierwszy wyprodukowany 
przez niego film był tak zły, że nie odważono się poka- 
zać go publiczności. Potem jednak przyszły sukcesy: 
„Człowiek z blizną”, „Obywatel Kane”, „Wyjęty spod 
prawa”. Brakowało ich w życiu prywatnym. Ella zazą- 
dała rozwodu. „Był to najnieszczęśliwszy wypadek w 
moim życiu” - twierdził Hughes, Szybko jednak pocie- 
szył się w ramionach Ginger Rogers, Lany Turner, Avy 
Gardner, Jean Harlow, Katharine Hepburn. Plotkarska 
prasa nieustannie informowała o jego małżeńskich 
planach. Chyba ze dwadzieścia razy dementował te 
plotki 


Chciał sprawować kontrolę nad wszystkim, co dzie- 
je się w Hollywood. Zaprojektował więc nawet stanik z 
fiszbinami dla Jane Russell. I znów sukces. W ciągu 
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dwóch lat wytwórnia biustonoszy przyniosła mu tyle 
dolarów, że mógł w dużej mierze pokryć deficyt swej 
wytwórni filmowej RKO. W roku 1955 sprzedał ją zre- 
sztą za 25 milionów dolarów. 

Jego największą namiętnością było bowiem lotnic- 
two. Już jako 29-letni mężczyzna założył firmę Hughes 
Aircraft Co. i zyskał sławę jednego z najlepszych pilo- 
tów świata. „Oczywiście — mówił — o ja odkryłem Jean 
Harlow i Jane Russel, ale nie było to żadnym wstrzą- 
sem dla świata. Natomiast dwa wynalezione przeze 
mnie samoloty wiele w tym świecie zmieniły”. W roku 
1888 wyruszył dookoła Świata. Pobił wszystkie rekor- 
dy —81 godzin, 15 minut, 28 sekund. W Nowym Jorku 
zgotowano mu owację równie triumfalną, jak niegdyś 
Lindberghowi. By! nie tylko pilotem, ale i konstrukto- 
rem. To on stworzył firmę TWA, pierwszą linię transat- 
lantycką. Marzył o skonstruowaniu największego, naj- 
bardziej pojemnego samolotu. 


W miarę jak powiększało się jego imperium: lotni- 
cze, rozrywkowe (zakupił połowę Las Vegas), rosły 
jego obsesje i tobie, co jeszcze bardziej podniecało 
ciekawość prasy, zwłaszcza, że nazwisko Hughesa 
wiązano z wieloma aferami CIA. Nikt jednak, poza pre- 
torianami, nie miał do niego dostępu. Ci, którzy go 
strzegli przed światem, sprawili jednak, że stał się nia- 
jako ich więżniem. Podsycali jego fobie. Prasa zada- 
wała często pytania, czy Hughes rzeczywiście jeszcze 
żyje. Ale przyszedł dzień 5 kwietnia 1976, kiedy na 
płytę lotniska w Acapulco wniesiono na noszach sta- 
tego człowieka o długich siwych włosach i pooranej 
twarzy. Wstawiono nosze do samolotu, aby odtrans- 
portować Hughesa do szpitala w Houston, w stanie 
Teksas. Nie wysiadł żywy. Zmart w czasie podróży. 


Film Grahama oparty został na książce „Zdumiewa- 
jacy Howard Hughes" Noela Dietricha | Boba Thoma- 
sa. Jest relacją o życiu tego niezwykłego człowieka, 
relacją nie pomijającą żadnych szczegółów i faktów 
istotnych. Relacją ciekawą, bo przecież postać Hug- 
hesa godna jest pióra Fitzgeralda. Telewizja dała więc 
niejako pierwszy impuls kinu. Przedstawiła obiektyw- 
nie i beznamiętnie cztowieka niezwykłego, legendar- 
nego. Do kina będzie teraz należało przydanie tej bio- 
grali cienia tajemnicy. której nie można przekazać w 
sposób zdawkowy. 


Telewizja ku kinu, a kino ku telewizji, Mariaż trwa, 
mimo burz, nieustannie. A Ankona od trzech lat. dzięki 
swym konterencjom, szczegółowym releratom, anali 
zującym wszystko, co w Hollywod się zmienia, zapi. 
suje niejako na gorąco historię współczesnego kina. 
Z drobiazgowych, wycinkowych analiz przeprowadzo- 
nych w Ankonie narodzą się z pewnością, i to wkrótce. 
sądy bardziej syntetyczne, generalizujące. 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 
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dość krótkim czasie nasza telewizja pokazała 

1yzmem", czyli, mówiąc inaczej, perwersyjne. 
Pienuszy to film Sama Peckinpaha „Nędzne psy” z 
1971 roku. Drugi to „Ostatnie tango w Paryżu” Bernar- 
do Bertolucciego z 1972 roku, wyświetlany całkiem 
niedawno. Oba te filmy. rzecz jasna, Są perwersyjne w 
warstwie łóżkowej, nalomiast w warstwie pozałóżko- 
wej próbują coś powiedzieć na temat kondycji ludz- 
kiej w szerszym wymiarze. 

Trzeba podkreślić z uznaniem, że telewizja pokaza- 
ła filmy, które nigdy nie gościły na ekranach kin, choć 
unas było 0 nich głośno, jako o obrazach skandalizu- 
jących. Mniej więcej przed ośmioma laty, na zamknię- 
tym pokazie „Ostatniego tanga w Paryżu”, dzisiejszy 
autor „Krainy niedojrzafości” wołał do lektora, przekta- 
dającego dialogi a vista: „Tłumacz, tłumacz. Nie 
wstydź sie”. Dziś telewizyjny lektor Knapik, postugu- 
jac się listą diałogową. bez cienia żenady podawał 
nawet najbardziej nieprzyzwoite kwestie. Wynika z 
tego, ze erotyka lat siedemdziesiątych specjalnie nas 
nie szokuje, będących świeżo po. „Widziadłe” i 
„Tnais” 

Kilka jeszcze filmów skandalizujących czeka na ie- 
lewizyjne odktycie, takich jak „Mechaniczna pomarań: 
cza” /1971 Sianleya Kubricka, „Wielkie żarcie" /1973/ 
Marco Ferreriego, czy tegoż reżysera „Ostatnia kobie- 
ta" /1976/, nie mówiąc już o „Imperium zmysłów” 
/1976/ Nagisy Oshimy. Odważna penetracja kontuzji 
seksualnych, ofiarowanych przez kino rozbuchanych 
lat siedemaziesiątych _zdezorientowanym widzom 
świata zachodniego. nam może posłużyć, co najwyżej, 
jeko rzecz do „jednorazowego wykorzystania”, późną 
wieczorową porą, kiedy dzieci i emeryci zapadają w 
gleboki sen. 

Bertolucci, ten „najwybitniejszy młody filmowiec 
Europy", o którym tak właśnie napisał w swej książce 

„Autografy na ekranie” /1974/ Krzyszto! Mętrak, oma- 
wiając jego flm „Strategia pająka” /1970/. Ten „barba- 
rzyńca wyrafinowany” dwa lata później nakręcii „Os: 
talnie tango w Paryżu”, romans erotyczny, który przy- 
niósł mu sławę światowego skandalisty. W pozornie 
przypadkowe rendez-vous kochanków w wynajętym 
mieszkaniu, żeby tak rzec, uzależnionych erotycznie, 
wpisał kwestię © wiele istolniejszą: dramat gubienia i 

jdywania wiasnej tożsamości. Bertolucci zdaje 
jedynie w oderwaniu od przeszłości i te- 
raźniejszości można odnaleźć pełnię seksualnego 
wyzwolenia. Nazwiska, imiona, wspormienia, dawne i 
bliskie przeżycia, stanowią istotną przeszkodę w do- 
znawaniu perwersyjnych przyjemności. Te „perwer- 
syine przyjemności” są zarazem rozpaczliwą próbą 
zachowania w anonimacie siebie i swoich łantazyj- 
nych skłonności. 

Bertolucci jednakże nie poprzestaje na opisie lizjo. 
logicznych uwarunkowań pary kochanków — Amery- 
kanina w Paryżu i nowoczesnej panienki z mieszczań- 
skiej rodziny. Opowiada histonę i jak w każdej historii 
zmierzającej do dramatycznego rozwiązania muszą 
się ujawnić i być nazwane prawdziwe personalia bo- 
haterów. Dziewczyna powie, że ma na imię Jeanne, 
zanim zabije Paula. Paul nie zdąży nazwać siebie po 
imieniu. Jeanne będzie powtarzać: „Nigdy go przed- 
tem nie widziałam. Jakiś nieznajomy... nawet nie 
wiem jak się nazywa 

„Ostatnie tango w Paryżu” to udawana nadzieje, 
wszystko można zacząć 0d początku. W Paryżu odmi- 
tologizowanym, odartym z folderowego uroku, z hała- 
sem przelatujących wagonów metra, z pustymi prze- 
strzeniami. że śpiewem tanga, tym „ztem melaizycz- 
nym", które jest w stanie dotknąć jedynie rodowitego 
mieszkańca Paryża, Aten i Rzymu, z lego wynika, że 
ludzie umierają jedynie w Europie, jak by powiedział 
Ernesto Sabato. I dodałby: „W mieście-widmie nie ma 
nie trwałego". Film Bertolucciego dodaje do tego swój 


własny refren. 
JERZY 
GÓRZAŃSKI 

















UMIEJĘTNOŚĆ 
OBOK SZTUKI 


Poświęcona pamięci prołesora Bole- 
sława W, Lewickiego książka „Analizy i 
interpretacje, Film polski" powstała w 
wyniku współpracy Zakładu Wiedzy o 
Filmie i Telewizji Instytutu Teorii Ltera- 
tury, Tealnu i Filmu Uniwersytetu Łódz- 
kiego oraz Zakładu Wiedzy o Filmie, 
Radiu | Telewizji Instytutu Rezyseni. 
Realizacji i Organizacji. Uniwersytetu 
Śląskiego. Autorami zamieszczonych w 
tomie tekstów są jednak nie tylko pra- 
cownicy_ tych dwóch. uniwersytetów, 
lecz iekże stosunkowo najsilniejszych 
ośrodków lmoznawczych — mianowi- 
cie Uniwersytetu im. Adama Mickiewi- 
cza w Poznaniu | Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. Przeważa jednak zdecydo- 
wanie — jeżeli można tak powiedzieć — 
„śląska szkoła” wiedzy o filmie 

Publikację otwierają dwie_ rozprawy 
teoretyczne. Pierwsza, pióra B W. Lewi- 
kiego, ujawnia bogalą skalę zagad- 
nień i pytań związanych z analizą filmu: 
druga, autorstwa Alicji Helman, ukazuje 
złożoną i kontrowersyjną problamatykę 
interpretacji. Te dwie rozprawy nie zna- 
łazty jednak żywszego odźwięku w trzy- 
nastu propozycjach analizy i Intorpreta- 
<ii wybranych filmów polskich. Autorom 
pozostawiono całkowią swobodę za 
równo wyboru filmu, jak i metody. Obok 
prób całościowego ogarnięcia probie- 
matyki w_ książce znalazły Się raczej 
przyczynki niż analizy w pełnym tego 
Stowa znaczeniu, W wyrażnej opozycji 
do programowych tez BW. Lewickiego 
autorzy opracowań szczegółowych zaj- 
mują bardzo różne stanowiska. przyj. 
mują odmienne założenia wyjściowe i 
zróżnicowane kryteria waności. 

Można jednak odnalsżć pewien 
wspólny mianownik: wszyscy zdecydo- 
wanie i żarliwie odrzucają koncepcję fi- 
mu jako prostego odbicia rzeczywie- 
tości. Dzieto filmowa w ich ujęciu to u- 
twór autonomiczny, mający własną 
Strukturę. stanowiący „integralną, we- 
wnętrznie zorganizowaną całość”. Av- 
torzy dostrzegają przy tym ego różno- 
rodne związki z szeroko pojętą kulturą 
Ta zaś relacja, zdumiewająco często 
przywoływana w. opracowaniach. jest 
relacją między rzeczywistością filmową 
a rzeczywistością mityczną. Znajduje- 
my ją wyrazoną expliciie nie tylko w 
opracowaniach Agnieszki  Ćwikiel 
(.Histonia pewnego mitu. «Golem» Pło- 
tia Szulkina") oraz Andrzeja Gwożdzia 
(„Kazimierza Kutza pejzaże hierofanicz- 
nie. „Paciorki jednego różańca-"). ale 
także w wielu innych tekstach. Ich auto- 
rzy starają się wykazać, jek odpowied 
nia struktura filmowa służy już to uru- 
chomieniu, |uż to — odwrotnie — zdema- 
Skowaniu określonej mitologii 

Ten_ kierunek analizy i interoretacji 
jest niezwykle płodny. ale także intelek- 
łualnie grząski. Wszystko w porządku, 
póki autorzy poruszają się na poziomie 
analizy. Kiedy jednak wkraczają na pole 
intorprotacji, dochodzi często do tego. 
©o Ernest Wilde, autor wnikliwego Stu- 
dium o „Sanatorium pod Klepsydrą" 
Hasa, nazwał przemocą interpretacyjną 

















Stosuje je — zdaniem autora — in- 
terpretator świadomy, który rzekomo 
wie więcej i lepiej. Niebezpieczeństwa 
można uniknąć przyjmując postawę in- 
terpretatora świadczącego. który Zdo- 
ny jest uchwycić rzeczywiste znaczenie 
utworu. Jego zadaniem jest już nie tyle 
zdobycie, ile odkrycie właściwego, u- 
krytego sensu utworu. „Dzieło sztuki — 
słowa Ernesta Wildego — jest lądem. 
który czeka na swojego Kolumba, a nie 
Goneza”. Ładnie powiedziane! Paratra- 
zując jednak to stwierdzenie, można 
dodać, że tak jak Kolumb nie był świa- 
domy, iż odkrył Amerykę. tak i „inter- 
pretator świadczący” nie ujawnia peł- 
nego sensu dzieła, bowiem „sens lrwa 
dalej w swej ciągiej ucieczce 

Mój niepokój zawarty jest w pytaniu: 
czy ucnodząc przed przemocą inierore- 
tacyjną nie zgadzamy się przypadkiem 
na interpretacyjną kapitulacjo? Chyba 
trudno mówić o jednej tylko, jedynie 
słusznej, „naukowej” interpretacji. Myś- 
lę. ze taka interpretacja możliwa jest tyl- 
ko wobec utworów banalnych. Tymcza- 
sem każde wybitne dzieło sztuki jest 
wieloznaczne; nie tylko umozliwia, ale i 
zachęca do różnych interpretacji. W 
pewnym stopniu przemoc. interpreta- 
Syjna jest więc nieunikniona. O ile bo- 
wiem analiza jest umiejętnością, © tyle 
interpretacja jast sztuką i tak jak sztuka 
jest również w pewnym stopniu per- 
wazią, 

Zdaję sobie sprawę, że wyrażam po- 
glad dyskusyjny. Różnorodne teorie in- 
terpretacji dzieła sztuki (zwraca ra to 
uwagę A. Helman) nie potrafiy jednak 
wypracować odpowiednich, zadowała- 
jących kryleiów działalności interpreta- 
Gylnej. Mole uwagi i zastrzeżenia nie u- 
mniejszają dużej wartości studium E. 
Wildego, które należy niewatpliwie do 
najciekawszych. _ jakie zamieszczone 
zostały w książce. 

Największej satysfakcji dostarczyła 
mi jednak dokonana przez Marka 
Hendrykowskiego analiza „Popiołu i 
diamentu” Wajdy. Autor "zajął się 
szczegółowo stylem i kompozycją filmu 
wskazując, jak te wyznaczniki konstruu- 
ja mityczny świat utworu. Słusznie 
zwraca uwagę, że mit wyrasta z konkre- 
tu, realności rzeczy i zjawisk. Można 
powiedzieć, że równocześnie odbija i 
odbija się od rzeczywistości. Ważne 
jest także to. że mit każdorazowo reali- 
zuje się w określonej czasoprzestrzeni 
społecznej, Sądzę. że zaproponowana 
przez Hendrykowskiego postawa anali- 
1yczno-interpretacyjna pozwala oddać 
sprawiedliwość dziełu. będąc _jedno- 
cześnie wyrazem dużej kuliury interpre- 
tacji. 

Podobną kulturą odznacza się także 
praca Tadeusza Lubelskiego poświę- 
<ona ..Pannom z Wilka” Wajdy. Porów- 
nując literacką i filmową wersję tego u- 
'woru autor wykazuje, że filmowa narra- 
cja stwarza nową sytuację komunika- 
Syiną. Metoda porównawcza pozwala 
na przezwyciężenie. dotychczasowych 
ograniczeń w badaniach nad adaptacją, 
w których zazwyczaj Skupia Się uwagę 
na wewnajrztekstowych odpowiednioś- 
ciach utworów literackich i filmów. Myś- 
ię także, iż spostrzeżenia o adaptacji 
„Panien z Wilka” zastosować można 
wobec innych. opartych na literaturze 
filmów Wajdy. Tajemnicą ich sukcesu 
jest przecież umiejętność tworzenia 
przez lego artystę nowej sytuacji komu- 
nikacyjnej 

W podobnej co rozważania Lubel- 
skiego tonacji intelektualnej utrzymana 
jest praca Łukasza Plesnara poświęco- 
na „iluminacji” Krzyszicta Zanussiego. 
Autor skupił się na. głównej postaci 
lego filmu traktując ją jako medium stu- 
zące wyrażeniu dramatu ludzkiej egzys- 
iencji. Taki dramat dostrzega również 
Elzbieta Stolarska w „Ostatnim dniu 
lata" Tadeusza Konwickiego oraz Eu- 
geniusz Wilk w filmie „Na wylot” Grze- 
gorza Królikiewicza. Autorzy odmiennie 
jednak charakteryzują środki służące 
jego wydobyciu. Według Stolarskiej 
dramat ów przekazuje liryczna kompo- 
zycja filmu; Wilk zatrzymał się głównie 
na organizacji przestrzeni. Obie te ana- 
lizy dowodzą, że wskazanie znaczącej 
warstwy czy wyznacznika filmu ujawnia 














jego głębsze znaczenie i jak gdyby roz- 
świetla całość dzieła. 

Wydaje się. że ten kierunek analizy i 
interpretacji jest bardziej skuteczny Od 
tego, na jaki zdecydował się Wiestaw 
Godzic w pracy poświęconej „Cztowie- 
kowi z marmuru”. Dla autora film Wajdy 
jest wielką polityczną metatorą, Charak 
ler metałoryczny mają poszczególne 
sekwencje | ujęcia, nawet postaci tnp. 
bohaterka filmu, Agnieszka jes! metato- 
rą samego Wajdy). Wprawdzie Godzic 
szczegółowo wyjaśnia, jak rozumie po- 
jęcie metafory. ale przy tak szerokim u- 
jęciu metałorą staje się każdy wybitny 
film. A wówczas zecierają się specylicz- 
ne właściwości metafory. 

O „Człowieku z marmuru” pisze tak- 
że Iwona Sowińska, zdaniem której rzą- 
zi tym filmem ironia. Myślę. że Spo- 
Strzeżenia autorki, skupiającej się głów- 
nie na emocjonalnej i ideologicznej roli 
muzyki — stanowią zasadnicze wzboga- 
cenie dołychczasowago pola interpre- 
tacyjnego. Propozycje nowego Spojrze- 
nia zawarie są także w dwóch wzajem- 
nie uzupełniających się analizach 

„Trzeciej części nocy” Andrzeja Żu- 
ławskiego. Pierwsza, autorstwa Ryszar- 
da W. Kluszczyńskiego, ujawnia pozor- 
nie subiektywną narrację tego filmu; 
druga. namisana przez Ewę Dienst! i Ry- 
szarda Beratowicza, ukazuje specy- 
liczne ujęcie czasu i przestrzeni. W jed- 
nej i drugiej wskazano, w jaki sposób 
formalne — zarówno wizualne, jak i 
ożwiękowe — środki wyrazu służą wyra- 
żeniu treści uniwersalnych 

Wyraźnie do smakoszy adresowany 
jest artykuł Tadeusza Miczki o inspira- 
cjach malarskich w „Weselu” Wajdy. 
Wiedza o tych — rzeczywistych i przypu- 
szczalnych — źródłach filmowej. wizji 
może pomóc w szerszym spojrzeniu na 
dzieło, ale równie dobrze wzbudzić 
tęsknotę za świeżą, „nieskażoną” lego 
rodzaju wiedzą, lekturą utworu. 


Pochwalić należy wszystkich auto- 
rów. którzy starają się ujrzeć autono- 
miczną strukturę filmu i z tej struktury 
wydobyć iego znaczenie. Uznanie kole- 
gów po krytyczno-teoretycznym piórze 
zdobędzie zapewne także ich warsztat 
naukowy. Zwykłego zjadacza filmowe- 
go chleba pragnę jednak uprzedzić, że 
w tym zbiorze są i takie opracowania, 
które wymagają już wyższego stopnia 
wiedzy o filmie. Trzeba wiedzieć, co 
znaczą wyrazenia w rodzaju „kataliza w 
postaci diegezy ikonicznej”, „fuluroak- 
tywne Inicjowanie akcji poprzez wypeł- 
nienie obnażonego pola dyskursywne- 
go", „nasycenie deiktyczne", „aukto- 
nalna kamera”. „moc illokucyjna tokstu 
z jego gotowością do nieustannego 
powoływania. wypowiedzi  perlokucyj- 
nych” itp. Mogę jednak zapewnić czy- 
telnika, że znajdzie również teksty pis: 
nie nie tak uczonym językiem, choć 
wcale przez to nie mniej ciekawe i wnik- 
liwe, Na pewno dostarczą satysfakcji 
każdemu miłośnikowi kina, działaczowi 
dyskusyjnego klubu filmowego, nau- 
czycielawi filmu. Jest to więc publika- 
cia, którą do wybiórczej lektury można 
polacić odbiorcy o różnym stopniu fll- 
mowego wiajemniczenia. 

Jeszcze jedno: zabrane w książce 
prace stanowią ciekawą mozaikę, której 
poszczególne kamyki nie stwarzają ied- 
nak żadnego wyrażnego wzoru. Jak za- 
powiada Alicja Helman, ma to być seria 
różnego rodzaju rekonesansów. Myślę. 
że warto było tę próbę podjąć Pozosta- 
je nadzieja, że spełnione zostaną dal- 
sze zamierzenia zespołu autorskiego. 
który podjął się tego zadania i że — 
zgodnie z zapowiedzią — powstaną pu- 
blikacje zmierzające „do _ wieńczącej 
pozycji proponującej opis poszczegól 
nych metod wraz z ich egzempliika- 


cją”. 
HENRYK 
DEPTA 











ANALIZY I INTERPRETACJE. FILM POLSKI. 
Pod redakcją Alicji Helman i Tadeusza 
Miczki. Uniwersytet Śląski, Katowice 
1984. 
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już „Hunde..:" czy „Der Arzt von Stalin- 
grad" (Lekarz spod Stalingradu, 1958) 
Iub „Strałbatalion 999" (Batalion karny 
900, 1956); przesłaniem tych powieści i 
filmów było ukazywanie wyższości do- 
konań niemieckich nad wschodnice- 
uropejskimi sąsiadami. Filmy wedlug 
prozy Konsalika odznaczały się brutal- 
nością ukazanych w nich działań wo- 
jennych. Ich zdecydowanie antyra- 
dziecka tendencja _ przeciwstawiona 
była ofiarności niemieckiego żołnierza 
w_ najtrudniejszych dla niego Sytua- 
cjach 

Nie w każdym filmie wojna była o- 
krutna i bezwzględna. Zdarzały się filmy 
mniej drastyczne, o nastroju pogod- 
nym, a nawet wesołe. Zaliczyć do nich 
można znaną w Polsce trylogię .08/15" 
Paula Maya (1956/58) wg_ powieści 
Hansa Helmuta Kirsta, z której uczynio- 
no wescłą komedię wojskową. Wojna 
jawiła się tutaj jako niebezpieczna za- 
bawa dla mężczyzn. Ten właśnie film 
oraz szereg innych, jak np. „Der 
Frontgockel" (Kogut frontowy, 1955, 
Siegfrieda Dórflera) zacierać miały przy- 
kre wspomnienia z frontu, przewarioś- 
Ciowywać rolę wojska w pacyfikacjach 
miejscowości okupowanych _ przez 
Niemców i tworzyć legendę o tym, „jak 
to na wojence ładnie” 

Oczywiście, obok wyrażnie military 
stycznych i propagandowych filmów 
powstało w RFN także kilka uczciwych 
obrazów antywojennych. Były one jedy- 
nym śladem, iż twórcy filmowi RFN nie 
poddali się bez reszty komercyjnym 
modom i politycznej indoktrynacji. 








dyby spróbować ocenić ca- 
łość produkcji filmów wojen- 
nych made in West-Germany, 
wtedy okaże się. iż tematykę 
tę dozowano zgodnie z potrzebami roz- 
wijającej się sytuacji politycznej. Tema- 
tykę wojenną zawierało 13 procent fil 
mów rozpowszechnianych w RFN | fl- 
my te obejrzało prawie 30 procent wi- 
dzów kinowych. Najpopularniejsze ste- 
reotypy tego gatunku ogrywały głównie 
dwa motywy: zła wojna i dobrzy żołnie- 
rze. Przykładami takich filmów były ob- 
razy kreujące wielkich dowódców woj- 
skowych na bohaterów ruchu oporu: 
kolejną grupę motywów podejmowały 
filmy ukazujące wojnę jako zrzączenie 
losu. One były specjalnością kinemato- 
gralii REN: nie mogąc uzasadnić słusz- 
ności prowadzenia wojny, zaczęto ttu- 
maczyć, iż poszczególni ludzie byli nie- 
winni i cierpieli w tym samym stopniu, 
co ludność napadniętych krajów. 
Pierwsze dwudziestolecie filmu za- 
chodnioniemieckiego było więc przede 
wszystkim kontynuacją > obłudnej. 
mieszczańskiej tealralności. Narzucają 
ce się swym pretensjonalnym natręc- 
'wem filmy komercyjne nie skorzystały 
2 możliwości odnowy i politycznej re- 
edukacji społeczeństwa. Zamiast tego 
załundowały sobie. przeniesienie naj- 
gorszych tradycji filmu niemieckiego. 
Filmy „zgliszcz i ruin” w wydaniu za- 
chodnioniemieckim również nie podjęły 
poważnej dyskusji o przeszłości. Tej 
niekorzystnej oceny pierwszego dwu- 
dziestolecia filmu RFN nie zmieni też 
pojawienie się kilku ciekawych dzieł, 
krytycznie odzwierciedlających rzaczy- 
wistość wojenną i powojenną; były one 
niebezpieczną próbą zatuszowanie fa- 
talnej niemożności ukazania człowieka 
jako istoty odpowiedzialnej wobec spo- 
łeczeństwa, państwa, polityki i wojny. 
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Akira Kurosawa kręcił swój najnowszy film 
na wyspie Kiusiu i u podnóża Fudżijamy. 


Chaos 
zorganizo- 


tut „Ran” dosłownie znaczy 
chaos, bałagan. Jest to tra- 


wany 
T Szokopirowskimi. Temat uni. 


wersalny — o ludziach postawionych 
twarzą w twarz ze swoim losem: wła- 
dzą, starością, śmiercią. Niektórzy 
krytycy mówią Już, że będzie to testa- 
ment japońskiego mistrza. Reżyser 
nie potwierdza tskich opinii. Niestru- 
dzony i tajemniczy 74-letni Kurosawa 
mógi zrealizować „Ran” dzięki pomo- 
cy francuskiego producenta Serge 
Silbermana. Będzie to jego dwudzie- 
sty ósmy film. Reportaż z planu, pióra 
R.-P. Paringaux zamieśck „Le Mon. 
dt 














ooo... Startor" (Cisza, zaczynamy) 
Głos Kurosawy spolęgowany odbiciem 


od gór. niesie się aż do doliny, gdzie 
własnie zmienia nieustannie swoje szy. 

ki wojsko w czerwonych ubiorach. 
Dzięki nagli słów mistrza, stojącego na 
szczycie rusztowania pod barwnym pa- 
rasolem, chaos jeszcze raz przeobraża 
się w nienaganną organizację. Jest dru- 
ga po południu, słońce pali niemiłosier- 
nie. 

Wojsko Jiro, małodusznego syna 
władcy. roztożyło się obozem za osłoną 
drzew. Wszystko jest już gotowe do u- 
jęcia „169 B”. Cisza. Ale zapomniano o 
Cykadach. Wydawany przez nie dźwięk 
zostanie przecież utrwalony w czasie 
nagrania. 

Dia wielu aktorów i statystów pier- 
wsze próby charakteryzacji zaczynają 


Fot. Lo Nauveł ODsoratour 











Reżyser Akira Kurosswa *ot. Epoca 





się już o 5-ej rano. Statyści, rekrutujący 
się z miejscowych wieśniaków | stu- 
dentów. mieszkający z dala od miejsca 
zdjęć, już dawno nie spali. Na wielkim 
polu chrzęszczą zbroje i końskie uprzę- 
że. Za chwilę wszyscy udadzą się wą- 
ską ścieżka, wijącą się między laskiem 
a polem kapusty, na teren walki. Tu 
będą czekać godzinami pod słońcem 
pod okiem Kurosawy i okiem kamer. 
Tysiąc piechurów, uzbrojonych we 
włócznie, łuki i muszkiety. Ekwipunek 
ówczesnego wojownika ważył 15 kilo- 
gramów. Uzupeiniaty go jeszcze sło- 
miane sandały. Za tym pochodem pie- 
choty podąża jazda ze swymi olbrzymi- 
mi proporcami. Na czele brygada lek- 
kiej kawalerii około pięćdziesięciu koni 
westarnowych, przysłanych okazyjnie z 
Colorado.. samolotem. Konie _japoń- 
skie — mówi Kurosawa — nie polrafą 
dobrze manewrować w masie. Pochód 
zamyka szwadron perszeronów. Ufor- 
mowanie tego wszystkiego trwało dwie 
godziny. Nieustannie jednak trwają pró- 
by przymiarki. Pod różnorodnymi kąta- 
mi widzenia trzech kamer, ta ludzka 
masa musi być w nieustannym ruchu. 
aby na ekranie osiągnąć ten sam efekt. 
co w scenach bałalistycznych „Sobow- 
tóra". Statyści, na szczęście, są Japoń- 
czykami. Inteligentni, zdyscyplinowani i 
nie zważający na trudne warunki pra- 
W. 

Na tym planie filmowym licząca 160 
osób ekipa techniczna i osiemnasto- 
osobowa ekipa aktorska podporządko- 
wane są jednej tylko wali — woli Kuro- 
sawy. Każdy robi to, co do niego nale- 
ży. | nie tylko. Każdy iakże gotów jest 
do pomocy, nawet jeżeli nie jest to jego 
„Specjalność”. 

„Yoll”. Jeszcze raz ten krzyk elektry- 
zuje, zaciera ślady porannego znużenia 
i_cierpliwego wyczekiwania aktorów. 
„.Starto!”. Wybuch radości, bo znów się 
kręci. Rozlega się stukot sabotów, w 
powietrze wzbija się obłok kurzu i z cie- 

















nia wyłania się wojsko w czerwonych 
strojach — jak ogień, jak krew. 

„OK... Cutto.. Standby” (koniec uję- 
cia, zostańcie na miejscu) Tę scenę 
powtórzy się jeszcze kilka razy. Ale te- 
raz słońce nagle chowa się za chmury, 
trzeba więc przygotować coś innego, 
Jeszcze przed zapadnięciem zmierzchu. 
Kurosawa każe więc manewrować woj- 
sku. A potem ze szczytu swojej wieży 
rzuca jeźdżcowi poganiającemu ruma- 
ka okrzykami „Ho! ho!" — Saburo, nie 
należy tak krzyczeć Jesteś przecież 
wodzem, masz dość autorytetu, aby 0- 
bejść się bez krzyków. 

Kurosawa wstaje ze swego składa- 
nego drewnianego tronu, schodzi z ru- 
szłowania i zeskakuje na ziemię. Wyso- 
ki, w kaszkiecie na głowie, ubrany jest 
w sprana dżinsy i bawełnianą koszulkę. 
Ekipa pakuje sprzęt. a on chodzi po 
łące wraz z trzymajacymi Się w pewnej 
odległości asystentami, aby głonią i o- 
kiem wytyczyć już zarysy jutrzejszej bi- 
twy. 


Jest zadowolony z przebiegu zdjęć. 
Lubi plenery, przezroczyste powietrze, 
Piękne sceny. Wszystko toczy się nor- 
malnie i zgodnie z harmonogramem. Po 
trzech miesiącach pracy nakręcono już 


ldsogram filmu „Ran” 





fatouys Nokadał jako szogun 
Fot. LE>prose 


połowę materiału. Akcja filmu „Ran” za- 
czyna się w epoce Taisho (XVI wiek), 
okresie anystycznego renesansu Japo- 
nii, w przededniu jej polilycznego zjed- 
noczenia, ale zarazem w ogniu walk 
mięczy_wielkimi panami feudalnymi. 
Inspiracją dla Kurosawy był „Król Lear" 
Szekspira Nie po raz pierwszy sięga 
do elżbietańskiego dramatu, bo prze- 
cież „Tron we krwi” był japońską wersją 
„Makbeta”, Scenariusz, który napisali 
Kurosawa | Hideo Oguni (współautor 








„Siedmiu samurajów") czyta się jak kla- 
Syczny tekst 

Po scenie polowania, otwierającej 
film, Hirota, stary pan feudalny, wspa- 
niały wojownik, który stoczył setki bitew 
i sprawi, że rzeki płynęły krwią, posta- 
nawia swoje lenno przekazać na rzecz 
pierworodnego syna. Marzy, aby dwaj 
młodsi synowie chronili ziemie i zamki, 
które zdobył miaczem. Ale najmłodszy 
syn, daleki od hipokryzji swoich braci, 
osądza ten projekt jako szaleństwo sę- 
dziwego ojca. Teraz twoi synowie żacz- 
ną ze sobą walczyć, popłynie krew — 
przepowiada Saburo tuż przed swoim 
wygnaniem. 

Film będzie spełnieniem tej nieu- 
chronnej przepowiedni: Nawet Bóg i 
Buada nie polrafią ocaić ludzi przed 
ich własną morderczą głupota — powia- 
da jeden z bohaterów, oskarzając nie- 
biosa o sprzyjanie rzezi. Końcowa sce- 
na zdaje się potwierdzać ten sąd. W 
ciemnościach. zasnuwających ruiny | 
poległych, błąka się młody ślepiec, któ- 
ry zaznał wszelkich cierpień w piekie 
wojny. Ale w tej nocy, godnej końca 
świata, świta promyk nadziei: jest nim 
wizerunek Buddy unoszący się nad 
wielkimi, zapomnianymi zgliszczami 

"Temat uniwersalny. Symboliczny, po- 
nury_ fragment histori.  odgrywanej 
przez wiele pokoleń ludzi pod różnymi 
niebami, pod okiem różnych bogów. 

Nie ulega wątpliwości. że Kurosawa 
to reżyser mający do perfekcji opano- 
waną technikę. Tematy, które porusza 
są lak różnorodne jak różnorodni są 
jego bohaterowie. Niechętnie jednak 
mówi o swoim filmie: Zobaczycie pań- 
Siwo sami na ekranie. Nudzą go pytania 
o sens filmu „Ran”, opowiadanie jego 
scenariusza, Humaczenie „przesłania” i 
dostosowania go do ery nuklearnej. Ma 
dość ciekawskich. pragnących wie- 
dzieć wszystko 0 filmie jeszcze przed 
zobaczeniem go. 

Kurosawa mówi: Nie mogę odpowie- 
dzieć na podobne pytania. Nie jestem 








Mleko Harada 


Fot. Epocz 


teoretykiem, nie umiem posługiwać się 
słowem. Ja po prostu opowiadam pew- 
na historię przy pomecy obrazów. Zo- 
baczcie je i sami wyciągnijcie wnioski 
Ale kiedy dziennikarz naciska i pyta o 
głęboki sens „Ran”, zastanawia się. 
Najważniejszą " sprawą _ jest związek 
człowieka ze śmiercią. Każdy z nas ro- 
Jzi się ze swoją karmą, czyli przezna- 
czeniem w buddyjskim sensie tego sło- 
wa, Karma to nie falum, bo uwzględnia 
także bilans dobrych uczynków — w o- 
becnym i w poprzednich życiach. A cóż 
robi człowiek z tym przeznaczeniem? W 
„Makbecie” upada najgłębiej jak mo- 
źna, w „Królu Learze” naprawia swoje 
błędy. W zakończeniu „Ran” Hirota u- 
miera ukojon; 
Kurosawa nie powie już nic więcej. 
Ale nazejutrz jego scenogralka, pani 











Wada skłonna jest podzielić się swoimi 
osobistymi impresjami. W „Ran” - 
mówi — Kurosawa pokazuje jaskrawą 
sprzeczność natury ludzkiej: z. jednej 
strony kulturalne i artystyczne bogac- 
iwo_spoki japońskiego renesansu. z 
drugiej — wojny i zniszczenia. To są 
krańcowości, paroksyzm pewnej cywif- 
zacji. Wszystko to dzje się odnieść do 
współczesności.. Przeszłość pownna 
oświetlać teraźniejszość. O odwołaniu 
Się do buddyzmu, tak wyraźnego w tym 
filmie, o przemieszaniu realizmu i fania- 
Styki, krwi | łez współczucia, pani Wada 
mówi: Teraz, w obecnym okresie życia, 
Kurosawa interesuje się religią. Ale | 
ona nie chce mówić zbyt wiele, aby nie 
Sprawić wrażenia, że wyręcza mistrza 
Woli opowiadać o wspaniałych kostiu- 
mach będących kopiami strojów Ów- 
czesnej szlachty japońskiej i wzorowa- 
nych na kostiumach z teatru NÓ. 


















Fot Epoca 


Pracowałam po raz pierwszy z Kuro- 
sawą — mówi. — Wbrew temu co się 
sądzi, Kurosawa nie narzuca autoryla- 
tywnie swojego zdania. Nie dotyczy ło 
tylko samych zajęć. Kurosawa najpierw 
sam _zrobit rysunki kostiumów. Byty 
Piękne, ale niezbyt wierne epoce. Przez 
półtora roku prowadziliśmy dyskusje, 
pracowaliśmy razem, dokonywaliśmy 
2mian. Ja robiłam dokumentację, dawa- 
1am sugestie, a on słuchał i akcepto- 
wał. 





Czy na podobieństwo swego boha- 
tera Hiroty. wiek sprawi. że Kurosawa 
stat się bardziej sentymentalny? Nie 
wiem — odpowiada jeden z jego asys- 
tentów. — Wiem tylko, że on wie, czego 
chce i potrafi robić wszystko: scena- 
riusz, scenopis, kostiumy, ujęcia, reży- 
serię, montaż. Wszystko! Po nim już nie 
będzie takich filmowców. 








iewielu jest rdzennie filmo- 
wych bohaterów. Słowo 
rdzennie” dotyczy genea- 
logii bohatera, jego naro- 
dzin: na pierwszym etapie, na kart- 
kach scenariusza, i na drugim — 
podczas zdjęć. W większości wy- 
padków postać, którą oglądamy na 
ekranie, jest scenopisarską i reży- 
serską wizją literackiego lub histo- 
rycznego pierwowzoru. Rdzennie 
filmowy bohater to taki, który nie 
posiada powieściowych antenatów 
lub wzorców zaczerpniętych z kro- 
nik, a powstał wyłącznie dla ekra- 
nowych potrzeb, z myślą o kino- 
wym widzu. A więc nie Czapajew 
czy Aleksander Newski, ale Mak- 
sym z „Trylogii” Kozincewa i Trau- 








berga. 
Niełatwo się rodził ten rdzennie 
filmowy bohater. Początkowo, 


zgodnie z Feksowskimi tradycjami, 
realizatorzy widzieli go jako rewo- 
luejonistę-bolszewika, który w Ok- 
resie Stołypinowskiej reakcji ofiar- 
nie walczy, ale w rezultacie nierów- 
nych zmagań ginie. Takim był w za- 
myśle _ protagonista pierwszej 
wersji scenariusza, zatytułowanego 
„Bolszewik”. Ta idea została od- 
rzucona jako pesymistyczna. Przez 
pewien czas Kozincew i Trauberg 
myśleli. by główną postacią był do- 
świadczony. rewolucjonista. prze- 
żywający nieskończoną ilość przy- 
gód związanych najpierw z pod- 
ziemną działalnością. potem z 
państwowotwórczymi zadaniami. 
W tym zamierzonym, lecz nie zrea- 
lizowanym filmie byti szturm na Pa- 
łac Zimowy. i wojna domowa, a tak- 
że walki ż basmaczami, wyzwole- 
nie kobiet uzbeckich z feudalnego 
jarzma i wreszcie budowa syberyj- 
Skiej fabryki traktorów dla potrzeb 
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Narodziny 
ohatera 





zakładanych kołchozów. Ale i ten 
projekt został odrzucony. Twórcy 
nie chcieli filmu awanturniczego, 
wykorzystującego wszystkie wielo- 
krotnie ograne chwyty: ucieczki, 
prowokacje, szpiegowskie sieci, 
bandy dywersantów itd. Pozostał 
również w słerze zamysłów boha- 
ter pochodzący z małego kresowe- 
go miasteczka. wywodzący się z 
żydowskiej biedoty, a po Rewolucji 





Październikowej — as_ radzieckiej 
dyplomacji. Tu wzorem była auten- 
tyczna, ale nieco upostyzowana 
biografia Maksima Litwinowa. 
Wreszcie na placu boju pozostał 
Maksym. Chłopak z robotniczego 
petersburskiego przedmieścia, z 
jakiegoś małego domku koło narw- 
Skiej rogatki. Nie polityk, nie pro- 
letariacki _ działacz, 
„podrywacz”, żyj 





Boris Czirkow (w środku) 





szość jego rówieśników w kręgu 
ówczesnych popularnych _rozry- 
wek. Pilny czytelnik brukowego pi- 
semka „Kopiejka”, entuzjasta przy- 
gód szlachetnego rozbójnika Anto- 
na Kreczeta, miłośnik zapasów 
francuskich i wielbiciel Iwana Zajki- 
na | „Czarnej Maski”. Maksym do- 
piero dorasta do rewolucji i to po- 
woli, czerpiąc polityczną i partyjną 
edukację z codziennych wydarzeń 
życia. Budzi się w nim klasowa 
świadomość, poważnieje, staje się 
odpowiedzialny, ale nic nie traci z 
młodzieńczego wdzięku, z poczu- 
cia humoru i fantazji. | właśnie dla- 
tego, że tak bardzo różnił się od 
stereotypowych. nieco pompałycz- 
nych ekranowych bolszewickich 
działaczy, stał się natychmiast po 
premierze pierwszej części Trylo- 
Gii, czyli po filmie „Młodość Maksy- 
ma” (27 stycznia 1985 roku, przed 
pięćdziesięciu laty) — ulubieńcem 
publiczności. Dalsze części Trylo- 
gii — „Powrót Maksyma” (1937) i 
„Maksym” (w oryginale Wyborg- 
Skaja storona, 1938) — utrwaliły po 
wsze czasy zdobytą popularność. 

Maksym stał się dla milionów wi- 
dzów postacią autentyczną, istnie- 
jącą w rzeczywistości, zwłaszcza 
kiedy w filmie Ermlera „Wielki oby- 
watel" pojawił się jako wysłannik 
Centralnego Komitetu Pariii. Star- 
szy, szpakowaty towarzysz, posłu- 
guiący się przy czytaniu okularami. 
ale na pewno ten sam Maksym z 
Trylogii. Przecież nucit piosenkę o 
niebieskim baloniku i wspominał 
żonę Nataszę, | jeszcze raz pojawił 
się na ekranie: w pierwszym „Wo- 
iennym Albumie". wzywając oby- 
wateli do walki z hitlerowskim na- 
jeżdżcą. Jeszcze długo po wojnie 
pisali widzowie listy do wytwórni 
„Lenfilm” z pytaniami: co porabia 
teraz Maksym? czy to prawda, że 
pracuje na Dalekim Wschodzie? 
kiedy wreszcie zobaczymy go na 
ekranie? 

Współtwórca postaci bohatera, 
reżyser Grigonij Kozincew, pisał w 
swojej książce „Głębia ekranu”, żć 
ten coraz starszy i zasłużony Mak- 
sym przestaje być jego tworem. 
„Złożyło się tak, że Maksym od- 
Szedł od nas i zaczą! żyć własnym 
życiem”. Dla reżysera jego chło- 
piec z okolic narwskiej rogatki jest 
ucieleśnieniem młodości, a jedno- 
cześnie symbolem młodości rewo- 
lucji. Z postacią Maksyma kojarzą 
się nieodmiennie dźwięki harmonii, 
słowa piosenki o wirującym, kręcą- 
cym się baloniku i pejzaż robotni- 
czego petersburskiego przedmieś- 
cia, tak znakomicie. przeniesiony 
na taśmę filmową przez operatora 
Andrieja Moskwina. Zdaniem Ko- 
zincewa, w dalszej części Trylogii 
tło — tak wyraziste w „Młodości 
Maksyma" — jakby już niaco zblad- 
ło, a humor przybrał niepotrzebnie 
kształt karykatury. Ale sam bohater 
obronit się przed niekorzystnymi 
zmianami. Zasługa to niewątpliwie 
aktora, Borisa Czirkowa, który tak 
się w ciągu siedmiu lat zżył z od- 
twarzaną postacią, że — jak pisze — 

pie wyczuwam już dokładnie gra- 
nicy, kiedy kończę się ja, a zaczyna 
się tamten z filmu. Tak się wszyst- 
ko pomieszało”. 

Ale jakże daleki i niepodobny do 
siebie stałby się Maksym. gdyby 
wyrwano go ze środowiska, w któ- 
rym wyrósł i dojrzewał. Wyobraźmy 
Sobie, że pokazano go w rodzin- 
nym gronie, jako ojca czy dziadka, 
gdzieś na daczy dla zasłużonych 
emerytów. Może byłby to nawet in- 
teresujący bohater, ale ktoś inny, 
nie Maksym, Nie stało się tak i chy- 
ba dobrze, że nie wypowiedziano 
wojny legendzie: Dzięki starym ta- 
śmom sprzed pół wieku bohater 
pozostał wiecznie młody. 




















Z EKRANÓW ŚWIATA 





twórcę filmów współczesnych. 

w „Strzale w głowę”, „Pod 
prąd”. „Czasie teraźniejszym” " czy 
„Trzecim rozbiegu” przedstawił się nam 
jako autor ciekawych dramatów spo- 
łecznych z pogranicza publicystyki i 
małego realizmu. Mimo uznania krytyki 
te obrazy nie zdobyły szerszej widowni 
i — widocznie — niezadowolony z takie- 
go obrotu sprawy twórca postanowił 
pokazać rzeczywistość od nieco innej 
Strony. Pozostając w kręgu dotychcza- 
sowych zainteresowań zwrócił się w 
stronę groteski. Zrealizował więc „For- 
tepian w powietrzu”, „Kto tu mówi o 
miłości?" i „Puść moją brodę”. Wyra- 
zem ciągłych poszukiwań kontaktu z 
widzem są rozśpiewane „Dziewczęta 
jak iskry", łączące musical z małym rea- 
lizmem, okraszone na dodatek odrobi- 
ną groteski. Jakby mimochodem włą- 
czył się do mocnego i dominującego w 
węgierskiej kinematografii nurtu filmów 
tozrachunkowych, _zapocząlkowanego 
w drugiej połowie lat sześćdziesiątych 
przez „Zauiek” Tamasa Renyi i „Kamień 
rzucony w górę" Sandora Sary, W ten 
sposób w 1972 roku powstała komedia 
„Świadek”, utrzymana w znakomitym 
groteskowym tempie, wykpiwająca wę. 
gierski okres „błędów i wypaczeń 
Dlugi czas przymusowego czekania fil 
mu na premierę, która miała miejsce w 
końcu lat siedemdziesiątych, zniechęcił 
Bacsó do tego typu realizacji. W 1882 
roku zrealizował „Przedwczoraj — nie- 
€o melodramatyczną historię dziewczy- 
ny uwikłanej w rozgrywki poliłyczne w 
młodym państwie węgierskim w okre- 
sie ruchu tzw, kolegiów ludowych. Naj- 
nowsze dzieło Bacsó — „To cholerne 
życie” — znów jest groteską najczyst- 
szej wody. 


Wcżesne lata pięćdziesiąte. W jed- 
nym z budapeszłeńskich teatrów odby- 
wa się przedstawienie typowej SOCrea- 
listycznej sztuki. w której rolę trakto- 
rzystki — w zastępstwie — odiwarza zna- 
na aktorka Lucy Sziraky (w tej roli wyra- 
stająca na aktorkę nr 1 węgierskiej ki- 
nematografii dynamiczna Dorottya Ud- 
varos). Co prawda ciągnik prowadzony 
przez Lucy rozwala część dekoracji, ale 
rozśpiewana traktorzystka odnosi Suk- 
ces. Chcąc to osiągnięcie zdyskonto- 
wać zaprasza do swego apartamentu 
reżysera, by w łóżku przetworzyć za- 
slępstwo w pełny angaż. Ten chętnie 
się godzi, ba — przejmuje nawet inicjaty- 
wę. ale miłosne spelnienie przerywa 
nadejście milicjantów,  wręczejących 
Lucy wyrok nakezujący jej — jako żonie 
arystokraty — opuścić Budapeszt. Pro- 
szony o pomoc, pazemy na wdzięki 
Lucy dziennikarz odmawia. Pod eskortą 
aktorka dociera na stację. a stamtąd z 
innymi wysiedleńcami — do małej wsi, 
daleko od stolicy. W podróży poznaje 
przedstawicieli przedwojennych wyż- 
szych słer, wśród których znajduje Się 
dystyngowany i przystojny hrabia Kor- 
nel Śzamodai. 


$tera Bacsó polscy widzowie 
P zneją przede wszystkim jako 














Na miejscu przeznaczenia pryncy- 
pialny milicjant kapitan Matura dokonu- 
je klasyfikacji przesiedleńców na daw- 
nych właścicieli ziemskich, fabrykantów 
i arystokrację. Na placu pozostaje tylko 
Lucy, która — jako aktorka związana 
krótkotrwałym małżeństwem z hrabią 
Sziraky | już rozwiedziona — w żadnej z 
tych trzech grup nie widzi dla siebie 
miejsca. Matura znajduje jednak dla 
niej kwaterę i Lucy może wieść spokoj- 
ny żywot przesiedleńca. 


Tymczasem znudzony Kornel, który 
wyrasta na duchowego przywódcę gru- 
py arystokratów, rzuca hasło, by prze- 
siedleńcy pracowali przy okopywaniu 
kukurydzy. Grupa przystaje na ten pro- 
jekt. Pracy towarzyszą spotkania towa- 
tzyskie w starym, dobrym Stylu, z udzia- 
łem przybyłego z Budapesztu lokaja, 
symbolu dawnej świetności. 
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To cholerne 


życie 





Dzięki dobrym układom z Jozsefem. 
nauczycielem pełniącym we wsi funkcję 
sekretarza pani, Lucy udaje się wyrwać 
do miasteczka. gdzie w teatrze spotyka 
reżysera. Ten podczas spektaklu pró- 
buje wyegzekwować od dziewczyny to, 
w czym mu kiedyś przeszkodzono, ale i 
tym razem przerywa mu milcja, zabie- 
rając spóźnioną aktorkę do wioski 

Występ kólka dramatycznego dla 
żołnierzy jest wielkim sukcesem Lucy. 
Jednak zapowiedziana wizyta władz nie 
dochodzi do skutku — kolumna czar- 
nych limuzyn mija oczekujących. a 
zrozpaczony Jozsel wpada do młockar- 
ni ponosząc śmierć. Matura zabrania 
aktorce, jako podejrzanej o szantaż, 0- 
puszczać miejsce zamieszkania, ale za- 
raz po tym przychodzi do dziewczyny i 
śpiewa jej serenady. Aktorka odrzuca 
umizgi kapitana, ten próbuje ją zgwał- 
cić, ale znów ratuje Lucy milicja, zabie- 
rając do Budapesztu. gdzie dziennikarz 
i reżyser oświadczają jej, że historia 
przyznała zwycięstwo ich racji. Lucy 0- 





trzymuje główną rolę w „Księżniczce 
czardasza”, ale wstrząśnięla śmiercią 
Jozsefa nie chce jej przyjąć i ucieka. 
Zanim galowe przedstawienie zostanie 
odwołane, złapana przez milicjantów 
Lucy siłą zostaje wepchnięta na scenę, 
kurtyna się podnosi i dziewczyna za- 
czyna śpiewać, przez izy. W „Tym cho- 
lernym życiu” Bacsó przedstawia rze- 
czywistość jako jeden wielki teatr, w 
którym każdy gra swoją rolę. I to do- 
kładnie przeciwną do tej, jaka wynikata- 
by z jego predyspozycji czy miejsca w 
społeczeństwie. Reżyser jest erotoma- 
nem, dziennikarz napisze każdy tekst w 
zamian za osobiste korzyści, stróż pra- 
wa Matura marzy jedynie o odrobinie 
nagiego ciała Lucy, arystokraci muszą 
pracować przy okopywaniu kukurydzy, 
a Kornel Szamodai — przedstawiciel 
niszczonej klasy — zostaje porwany 
przez służbę bezpieczeństwa, by — w 
mundurze węgierskiej armii - pełnić 
funkcję tłumacza przy podejmowanej 
na Węgrzech delegacji armii chińskiej 











Dorottya Udvaros 


Ci. którzy nie są w stanie podołać swo- 
jel roli, nie znajdują miejsca w takiej 
społaczności. Dlatego jedna z arysto- 
kratek popełnia samobójstwo. I dlatego 
musi zginąć nauczyciel Jozsef. Bo ten 
idealista nie wie, że funkcje, jakie pełni 
w wiosce, są tylko rolą w wialkim spek- 
taklu. Gdy to zrozumie, śmierć będzie 
dia niego wybawieniem. I nieważne, czy 
będzie lo śmierć samobójcza czy tylko 
wypadek. Jedynie Lucy jest sobą, ale 
jeko aktorka musi przecież ciągle grać 
—w życiu i na scenie. 

„Jej bunt jest tylko chwilowy i pozwala 
dziewczynie dokładnie przewartościo- 
wać sytuację życiową. Zmuszona przez 
los przestaje być tylko aktorką Śpiewa- 
jąc arię z „Księżniczki czardasza” roz 
poczyna nowy etap życia — zaczyna 
grać rolę aktorki. Przedstawienie trwa 
dalej. 

Projekeji „Tego cholernego życia” 
często towarzyszy śmiech. Ale im bliżej 
końca, tym coraz bardziej wyciszony. 
Bo Batsó z dobrotliwego kpiarza w 
„Świadku” zmienił się w szydercę. Szy- 
dzi z życia, z siebie, z nas wszystkich. A 
któż lubi śmiać się z samego siebie? 


WALDEMAR 
FLORYSIAK 


TE RONGYOS ELET, rż. Pźter Bacsó, 
węgry 
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GLENDA 








z George Segal 
adliczSowych 




















Z Helmutem Bergerem („Romantyczna Angielka 


Jwienie_w_ telewizji znakomitego 

serialu brytyjskiego „Elżbieta, któ- 
lowa Anglii" i niedawny pokaz filmu 
„Historia Patrycji Neal” są pierwszym 
spotkaniem z Glendą Jackson, aktor- 
Ską rewelacją końca lat sześćdziesią- 
tych. Był to okres, kiedy z hałasem lan 
Sowano gwiazdy prezentujące na skra- 
nie tylko urodę. Glenda Jackson ze swą 
cnarakterystyczną iwarzą | ostrym gła- 
sem była kimś zupełnie innym. Fascy- 
nowała siłą dramatycznego wyrazu i 
periekcyjnym rzemiosiem,  wyniesio- 
nym ze sceny. Zresztą debiutowała w 
kinie w ekranizacji słynnego spektaklu 
teatralnego „Marat-Sace" Weissa w re- 
żysenii Petera Brooka: grała Charlottę 
Corday, zabójczynię Marata. Był to rok 
1966 i wydawało się, że irzydziestolet- 
nia aktorka nie powtórzy sukcesu, że jej 
miejscem jest scena. Urodzona Ś maja 
1886 roku. studiowała w Królewskiej A- 
kademii Śztuki Dramatycznej (RADA). 
po czym występowała często w spekla- 
klach rażysorowanych przez swego 
męża. Roya Hodgesa. 


D la wielu młodszych widzów wzno- 


Jej pozycję w kinie zmienił sukces fil- 
mu Kena Russella „Zakochane kobie- 
ty” (1969) — ekstrawacanckiej i dekora- 
cyjnej adaptacji powieści H.D. Lawren- 
ce'a. Glenda Jackson okazała się ideal- 
nym wcieleniem modernistycznej he- 
roiny, kobiety szukającej wyzwolenia na 
drodze manilestacji, które mogły nieco 
śmieszyć swoją prelensjonalnością. w 
owych laiach wymagaty jednak odwagi. 
Aktorka potrafiła_przekazać ironiczny 
dystans, z jakiego oceniała swoją bo- 
haterkę, ale w niczym nie umniejszyła 
prawdy postaci. Rola wywotała entuzja- 
Styczne opinie krytyki i przyniosła jej 
Oscara. Dla Glendy Jackson rozpoczął 
Się okres intensywnej pracy. Grała w fil- 
mach prestiżowych, starannie wybiera- 
ła reżyserów. Wystąpiła w „Kochan- 
kach muzyki” (1969) Kena Russella, 
bardzo kontrowersyjnej biogralii Czaj- 
kowskiego. następnie w głośnym filmie 
Johna Śchlesingera „Niedziela, prze- 
kleta niedziela” (1970) u boku Petera 





















Otrzymaliśmy sygnały od Czytelników, 
że Mark Hamill znowu zmienił adres — 
podany przez nas Jest już niesktualny. 
Nowego na razie nie mamy, więc wiel- 
biclele Luke Skywalkera muszą poczo- 
kać z korespondencją. A teraz — po raz 
kolejny — prośba: nie wkładajcie pie- 
niędzy do listów, w których zwraczcie 
Się o brakujące numery. Naraża nas to 
na duże klopoty z odsyłaniem. Jeśli 
mamy wolny egzemplarz - wysyłamy 
| bezpłatnie 











Fincha, wreszcie w kostiumowej „Mani 
królowej Szkotów” (1971) Charlesa Jar- 
rolta grając wielką przecwniczkę Eiż- 
biety Ii. Niespodzianką byta rola kome- 
diowa w musicalu Kena Russella „Boy 
Friend" (1971) zagrana z. brawurą. 
zwłaszcza w scenach, gdy pojawia się z 
nogą w gipsie z wściekłością obserwu- 
jac swą rywalkę na scenie — graną 
przez Twiggy, Po tym filmie podpisała 
kontrakt amerykanski. którego rezulta- 
tem była m.n. komedia „Miość w go- 
dzinach nadliczbowych! (1972) Melvina 
Franka W parze z George Segalem 
wskrzesita na ekranie najlepsze irady- 
die inteligontnej i dowcipnej gry o pod 
tekstach erotycznych. w stylu Ernsta 
Lubitscha i otrzymała za tę rolę drugie- 
go Oscara. Tego samego rodzaju był 
film „Wezwanie do domu” (1977) Ho- 
warda Ziefta, w którym pannorował jej 
Walter Matthau. Mniej udana okazała 
się rola Lady Hamilton w kostiumowym 
filmie „Spuścizna dla narodu" (1972), 
bardzo teatralny charakier miała rów- 
nież ekranizacja „Pokojówek” Goneta 
dokonane przez Christopnera Milesa w 
roku 1974. Za to Joseph Losey powie- 
rzy! jej znakomiią, dramatyczną rolę w 
filmie „Romantyczna Angielka" (1974), 
wysoko oceniono leż iej interoretacje 
Ibsenowskiej „Heday Gabler" (1975) w 
filmie Trevora Nunna. W Polsce ogląda- 
liśmy ją jako Sarah Bernharot, wielką 
aktorkę ubieglego wieku w filmie „| 
zwykła Sarah" (1976) Richarda Fiei 
chera. Z dalszych filmów wymienić na- 
leży psychologiczny dramat „klasa 
Miss MacMichael" (1978), ambitnie po- 
myślany. ale chybiony film Roberta Alt- 
mana „Zdrowie' (1978), kornedię z Wal- 
terem Matthauem „Hopscoich” (1980) i 
nastrojowy aramali „Powrót żołnierza” 
(1982), w którym wystąpiła z Julie Chri- 
Stie i Alanem Baiesem_ Ostatnio rz 
dziej pojawia się na ekranie, należy je 
nak do, największych. aktorek bryyi 
skiego teatru. Niewiele wiadomo o jej 
zyciu prywatnym. poza tym, że rozwo 

ię z mężem w r. 1976, ma syna Dź 
niela i.. nigdy nie podróżuje samolo- 
tem. 
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POWRÓT JEDI 


USA, 1983 


Reżyseria: RICHARD MARGUAND. Scenariusz 
według pomysłu George'a Lucasa: Lawrence 
Kasdan, George Lucas. Zdjęcia: Alan Hume. E- 
iekty wizualne: Richard Edlund, Dennis Muren, 
Ken Ralston_oraz Industrial Light and Magic. 
Muzyka: John Williams. Scenografia: Norman 
Reynolds. Wykonawcy: Mark Hamill (Luke Sky- 
walker), Harńson Ford (Han Solo). Carrie Fisher 
(księżniczka Leia). Billy Dee Williams (Lando 
Calrissian), Anthony Daniels (C-3PO), Peter 
Mayhew (Chewbacca), Sebastian Shaw (Anakin 
Skywalker), lan McDiarmid. (Imperator Palpati- 
ne), Frank Oz (Yoda), David Prowse (Darth V4 
der), Alec Guinness (Ben Obi-Wan Kenobi 
Kenny Baker (R2-D2) i inni. Produkcja: Luca- 
sfilm. Barwny. Szerokoekranowy. Dozwolony od 
12 lat. Czas wyświetlania: 130 min. Tytuł 
oryginalny: „Return of the Jedi 














Szósty epizod „gwiezdnej sagi”, zamykają- 
cy środkową część trylogii I cznie wy- 
Jeśniający rodzinne powiązania bohaterów. 
Oscar '84 za najlepsze efekty wizualne. 








SIEMION 
DIEŻNIOW 


ZSRR, 1983 


Reżyseria: NIKOŁAJ GUSAROW. Scenariusz: 
Jarostaw Filippow. Zdjęcia: Władimir Makiera- 
niec. Muzyka: Aleksiej Murawlow. Scenogratia. 
Boris Dobrowolski. Wykonawcy: Aleksiej But- 
dakow (Siemion Dieżniow), Leonid Niewiedom- 
ski (Michajto Stoduchin). Wiktor Grigoriuk (Gie- 
rasim Ankudinow), Margarita Borisowa (Abaka- 
jada), iwan Krasko (kupiec Gusielnikow). Olga 
Sirina (Awdotia), Oleg Korczikow (Fiedot Po- 
pów), Nikołaj Gusarow (Timoszka), Stiepan Je- 
mieljanow (Atamaj), Giennadij Juchtin (Kotkin), 
Botot Biejszenalijew (Sachej) i inni. Produkcja: 
Świerdłowska Wytwórnia Filmowa. Barwny. 
Szerokoekranowy. Dozwolony od 12 lat. Czas 
wyświetlania: 78 min. Tytuł oryginalny: „Siemion 
Dieżniow”. 





Wykorzystujący elementy filmu przygodo- 
wego blograficzny obraz poświęcony Siemio- 
nowi Dieżniowowi, sledemnastowiecznemu 
żeglarzowi i odkrywcy, który na 80 lat przed 
Beringiem opłynął północno-wschodnie ru- 
bieże Azji. 
































NA CZEREŚNI 


BUŁGARIA, 1983 


Reżyseria: MARIANA JEWSTATIEWA. Scena- 
iusz: Rada Moskowa. Zdjęcia: Atanas Tasew. 
Muzyka: Bożydar Petkow. Scenografia: Władi- 
mir Lekarski. Wykonawcy: Weselin_Prachow 
(Weselin), Cwetana Uzunowa (ina). Todor Tryn- 
karow (Toni): Emil Dimitrow (Emo). Minczo Min- 
Czew (skrzypek Minczo), Rosica Petrowa (matka 
Weselina), Luben Czatałow (ojciec Weselina), 
Konstantin Kocew (sąsiad Peszew) i inni. Pro- 
dukcja: Studija za Igratni Fitmi, Sofia. Barwny. 
Opracowany w polskiej wersji językowej (reży- 
seria dubbingu: Czesław Staszewski). Bez 0- 
graniczenia wieku. Czas wyświetlania: 77 min. 
Tytut oryginalny: „Gore na czereszata”. 


Adresowana nie tylko do najmłodszych wi- 
dzów opowieść o plerwszych rozczarowa. 
niach kilkulatka: chłopiec przeżywa kryzys 
zaułania do rodziców, którzy falszywie oce- 
niają jego przyjaciel 

















Listy do redakcji 


MUZYCZNE 
AMPUTACJE 


Kupując bilet na film spodziewam się 
go obejrzeć od począłku do końca. 
Niestety, różnie z tym bywa. W kinie 
„Luna” ogłądziem np. film „Imperium 
kontratakuje" a w kinie „Skarpa” — 
„Biękitny Grom”. W obu tych filmach 
nazwiska realizatorów i wykonawców u- 
mieszczone są na końcu. Jednak w obu 
kinach nazwisk nie zobaczyłem, gdyż 
panowie kinooperatorzy zaraz po skoń- 


czeniu akcji filmu wszystko wyłączyli 
Nazwiska twórców mógłbym ostatecz- 
nie sobie darować, ale nie mogę sobie 
darować muzyki - w obu wypadkach 
wspaniałej: Johna Williamsa („Impe- 
rium kontratakuje") i Arthura B. Rubin- 
sieina („Błękitny Grom"). Muzyki filmo- 
wej w naszym kraju sie nie wydaje, ory- 
ginalne płyty przywiezione z zagranicy 
są teraz rzadkością. a jeżeli są, to po 
odpowiedniej cenie — mamy więc pra- 
wo domagać się, żeby przynajmniej w 
kinie można było jej wysłuchać w ca- 
łości, 
TOMASZ SOBOLEWSKI 
Morazawa) 


POMAGAMY SOBIE 


Anna Sztandera (ul. Bonifacego 74/ 
88, 02-836 Warszawa) poszukuje nr 43 
„Filmu" z 1984 r., odstąpi inne z lat 
1982-84. 

Meri Lesner (ul. Okrężna 19, 76- 
150 Dariowo) poszukuje nr 39 „Fllmu” 
2 1982 r. 

Jacek Kowalczyk (ul. Żeromskiego 
54, 26-004 Bieliny, woj. kieleckie) od- 
stąpi numery 7-11, 13, 14, 16-20, 22- 
33, 36-38 140-43 „Filmu” z 1984 r. 

Beata Koztowska (ul. Czerniakow- 
ska 4B m 120, 00-717 Warszawa) po- 
szukuje numerów 1-3, 12-15, 36 i 41 
„Filmu” z 1984 r. 








iwona Chrzanowska (ul. SŁ Bryły 2 
m 18, 02-685 Warszawa) poszukuje 
numerów 1, 18, 19, 21, 23, 28, 29, 31- 
33 1 35-38 „Fllmu” z 1984 r. 
Bogusław Kozek (ul. Królowej Jad- 
wigi 1/83 A, 76-200 Słupsk) poszukuje 
roczników „Filmu” z lat 1980-33. 


nobrodz- 
) odstąpi 
„Film z lat 1982 (numery 19, 28, 38), 
1983 (11, 14, 20, 24, 32, 33, 37, 39, 40, 
43, 44, 46-51) I 1984 (6, 12, 13, 34, 37, 
38, 42-43 
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FILM - megazyn ilustrowany PRENUMERATA: kwartalna — 260 zi, półroczna — 520 zł, roczna — 1040 zł. 
Krajowe Wydaw- 
lsm RSW „Prasi 
Książka-Ruch", 
lego 14, 00-566 Warszawi 
centrali 2572 91 do 83; 


WARUNKI PRENUMERATY: 1. Instytucje I zakłady pracy w miastach wojewódz 
kich | miastach będących eledzibami Oddziatów RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 2. Instytucje | zakłady pracy oraz 
osoby zamieszkałe w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW „Prasa- 
Książka-Ruch" | na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędi 










REDAKCJA: ui. Puławska 61, | groba. OPRACOWANIE GRAFICZNE: Maciej Żbikowski. FOTORE. | pocztowych I u listonoszy: 3. Mieszkańcy miast będących siedzibami Odd: 
02-595 Warszawa, tel. 454041 | PORTERZY: Renata Pajchel. Romen Sumik. REDAKCJA TECH- | tów RSW „Pr (siążka-Ruch" opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach 
w: 112, 11 NICZNA: Elżbieta Kowalska, Barbara Seroczyńska. KOREKTA:Elż. | pocztowych nadawczo-oddawczych wiaściwych dla miejsca zamieszkania 





bieta Czechak, Marek Kreuiz. REDAKCJA NIE ZWRACA REKOPI- 
SÓW nie zamówionych oraz zastrzega zoble prawo ich skraca- 
nia. 

OGŁOSZENIA przyjmuje Biuro Reklam i Propagandy: tel. 25-56-26 


prenumeratora, Wpłaty dokonują używając „blankietu wpłaty” na rachunok 
bankowy miejscowego oddziału RSW „„Prasa-Kalążka-Ruch". PRENUMERATĘ. 
ZE ZLECENIEM WYSYŁKI ZA GRANICE przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch' 

Centrala Ko|portażu Prasy | Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-869 Warszawa, 
konto NBP XV Oddziet w Warszawie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata z0 
zleceniem wysyłki pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% 
dla zieceniodawców indywidualnych i o 100% dla Instytucji I zakładów pracy; 


TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY: 1. Do dnia 10 listopada na | kwar- 
tat, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; 2. Do dnia 1-go każ- 
dego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty w roku bieżącym. 


REDAKTOR NACZELNY: Zbig- 
nlew Klaczyński, tel. 45 53 25 
DRUK: Zakłady Wklęstodruko- 
we RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”, ul. Okopowa 58/72, 01- 
042 Warszawa. 
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Cóż za obsada! Marcello Mastroiamni | 
„Jack Lemmon mo raz pierwszy razem 
Oba; znakomici aktorzy grają w kręconoj 
koto Neapolu komedi Eora Scoli „Ma. 
karoniarze”. Natomiast w rzymskiej wy- 

Falini czeka 
cierpliwie aż. Mastroianni bdzie wolny, 
by dać znak do pierwszego Ujęcia swogo 
nawego Himu „Ginger | Fred" 








* 


George C. Scolt wystąpi w roli Mussoli 
niego w sześcioodcinkowym serialu tele 
wizyjnym. Wydaje się, ze posłać [aszy 
stowskiego przywódcy Włoch interesuje 
twórców coraz bardziej. Na Broadwayu 
planuje się wystawienie musicalu pod ty- 
lulem „Benito” 


* 


Nie tak dawno mówio się o fali nostalgii 
w związku z filmami, które ukazywały lala 
trzydzieste i czlerdzieste. Ale czas płynie 
dziś nostalgia objęła już lata sześćdzie- 
siąte, jak 0 tym świadczy brytyjski film 
„Żabi książę” (Frog Prince) Briana Gil 
Berta. Rolę główną gra Alexandre Stor- 
ling (na zdjęciu), podobno idealnie od- 
powiadający typem urody bohslerowi o- 
wych lal. Poza ekranem jes! piosenka- 
rzem i nagrał właśnie pierwszą płytę, o- 
czywiście z rockiem. 





Fot Cinó Roswo 


Jelena 
Cyptakowa 


Oglądamy ją właśnie w muzycznej korne- 
dii „Stworzył nas jazz”. Na ekranie jest 
dziowczęca i pełna wdzięku, jak w pierw- 
szych swoich filmach, kiedy debiutowała 
.pod kierunkiem Dinary Asanowej, będąc 
jeszcze uczennicą szkoły Średniej. 
Wkrótce zapewne zobaczymy jej nazwi- 
sko także w innym miejacu llmowej czo- 
łówki: młoda aktorka kończy bowiem wy- 
dział reżyserii WGIKU. 





REALIZACJE 


Niech żyje 

Kalman! 

[me Kal nazywany był niegdyś „Któ- 
im czardasza" W ooh opeaiach 
która wąż należą do Świalowogo Toper: 
Gia łączyj z wdziękiem muzyką węgie: 
ska cygańska. Kl na zna molodi 3 
„Kenia czardasza”. Hrbiny Ma: 
yz JBajadnny 7 W hulach wytwómi 
Lemimreaeowany ost ważni Fr 
„Kr opar" Peżysenj Gydtg PIE: 


Szli jest to bowiem współprodukcja ra- 








Fot. Soweiskij Fim 
gziecko-węgierska_ Scenariusz napisa! 





26 scenarzystą: 
©. Dlaczego wlaśnie Loningrad stał 
się miejscem zdjęć do Himu o węgior- 


kim kompozytorze? Kalmón_ nigdy 
przecież nie był w Związku Radzie- 
cklm? 

— Stare rosyjskie powiedzenie . erzy- 
jeciół poznaje stę w biedzie” wiele luma- 
czy. W ciężkich czasach wojny naszemu 
narodowi towarzyszyła muzyka Kalmóna 
W czasie blokady Leningradu zimą 1942 
roku działał teatr muzyczny: wygłodzeni, 
zmarznięci artyści wystawil operelkg 
kalmóna. To jeden z kluczowych opizo- 
ców filmu. Dla mnio wiąże się z nim wielo 
wspomnień. Bylem wówczas frontowym 








Peter Huszti leko Imre Kólmón 


korespondentem, pisałem reporlaż o tej 
premierze. Pewnego dnia na Spoktaki 
dosłownie dowlokty się rzy wychudzona 
dziewczyny. Jodna z nich zmarła z głodh, 
ale dwu pozostałym właśnie muzyka Kal. 
móna pomogla przeżyć, Po latach jedna 
z nich została moją żoną.. 

© W czasie wojny w przytrontowych 
kinach objazdowych wyświotlany by! 
film Aleksandra Iwanowskiego zresii- 
zowany w Swierdłowsku, „Sylwia” we- 
dlug operetki Kalmóna.. 

— To tylko dowód jak potrzebna była 
muzyka Kalmana, jej humanizm, radość, 
lekkość. Kiedy zbierałem materiały do fi 
mu w Budapeszcie, opowiadano mi, żo w 
dniach wyzwolenia w kinach lego miasta 
szla właśnie nasza „Syłwia” 

© Czy popularność muzyki I smutne 
losy kompozytora, tułającogo się po 
świecie, były Jedną z przyczyn, które 
skłoniły pana do zalnterosowania się 
Kalmónem? 

— Nie pierwszy już raz w swej iwór- 
czości — czy 1o jako prozaik, czy scona- 
rzysta — zwracam się do postaci muzyka 
© wyborze, decyduje przede wszystkim 
osobowość kompozytora, ego geniusz i 
tajemnica, która pozostaje zagadką dla 
pokolań słuchaczy. Odnosi się to zarów. 
no do Piotra Czajkowskiego, 0 którego 
życiu pisałem scenariusz, jak | Siergieja 
Rachmaninowa, któremu _ poświęciem 
książkę. Podobnie z Imre. Kalmanem. 
Niadawno drukowałem powieść o nim w 
jednym z moskiewskich pism. Fakty z 
lego życia nie są dobrze znano. Zmarł w 
1968 roku, był naszym współczesnym 
choć wielu uważa go za twórcę dziewięl: 
nastowiecznego. W jakimś filmie pada z 
ekranu zdanie: „Tak fałszujesz, że Kal- 
man by się w grobie przowrócii”. kal 
món film oglądał i bardzo go to ubawło. 
Uważa się, że oparelka to coś łatwego. 
Sądzę, że takie lekceważenie wpłynęło 
na osobowość kompozyłora, który, stał 
się człowiekiem zamkniętym I unikał kon- 
taktów. Ale przeczylałem jego pamiętniki 
i pisma muzyczne. Odkryłem poważne. 
90. myślącego artystę 


© Jak połączona zostanie w filmie 
muzyka I blografla kompozytora? 

— Chciałbym, żeby obie le warstwy iwo- 
rzył jedność, żeby muzyka byla częścią 
rzeczywistego życia kompozytora. Kal- 
man zmageł się z wieloma trudnościami, 
a przecież pisał muzykę niezwykle lekką | 








Fot. Filmspiegol 











„Król operetki": ucena czardas: 
Fat. Fumspiege 


pełną radości, Jedna z najpiękniejszych, 
najbardziej ognisiych melodii Świata 
„Karambolina” powstała w okresie, gdy 
umierała jego ukochana... Ból i radość 
twarzą harmonię, która pozwoli widzowi 
zrozumieć ducha kompozytora. Artysty 
głębokiego, uczciwego, bezkompromi- 
sowego. 





SPOTKANIA 


Rozmowa 
z cytatami 


Górard_Oury, niegdyś aktor, od dwu- 
jesiu Tat reafzuje fimy, Które we Franc] 
ą rekordy powodzenia. Zaczęło się x 








„Wielkiej wóczęgi_(17_milonów_wi- 

w), potem były min. „Mania wiolkoś: 
GT"z Louisem de Funćsem 1 Yves Mon: 
tandem, „As nad acami" | 





Jean-Paciem Belmondo. Obecnie suk: 
Gesy__odnos!_.Zemsta_ skrzydiaiego 
wędar, najnowszy Ti Słriniogo ośr: 
pies soanarńusz Ina Zycenię magazy: 
e,Pańs Nat przestowadzi wyried 
zjem Wywład z Gami = 


©, Jules Renard powiedziai: „Bywją mo- 
monty, kody wszystko się wiodzia. Alo nio 
trzeba się obowiać: to mino”. Twoje ostatnio 
filmy odriosty sukcos. Co myślisz o tej mak- 
symie? 


— Zacyiję inną. Pewna pari oświadczyła mi: 
„Nigdy nie onilam pańskcchfimów', Odpowie- 
działem jej: „A więc przed panią są jeszcze 
możliwości Kórych ja nia mam.” 
arzrzEe Mai poeci une 
ns pla się szczęście”. Czy to się 

nk tzymania ię szczęście 

— Świadomość szczęścia [est znaczne waż- 
miejsza niż samo szczęście, Wilu ludzi zdo. 
nych jst w większym stopniu do uśwadomio- 
nia sobi nieszczęścia, niż tego, że właśno 
spotka i szczęście, choćby niewa. 

©. Marcel Aymó powiedział: „Być szczęś- 
liwym to ni jest dobry znak. To znaczy tylk, 
że nloszczęście spóźnio się na pociąg — a 
przybędzie następnym”. Czy obawiasz się 
szczościa? 




















= Za żadną cenę nie odpowiem na to pyta” 
mie, Przeraża mnie. 

© Alfrd do Mussot powiedział: „Dzisiaj 
"młodość niczogo już nie szanuje” 

— | nadal lo rob Tym legie! 

© Altrod Jony powiedział: „Miłość jest 
sktom boz znaczenia, ponłoważ można go 
bez końca powtarzać”. Zgadzasz się? 

— NB. To jaden z ych nisprzyjomnych dow- 
ców z „Król Ubu 

© Cóuńolne powiedział: „Lepiej zmamo- 
wać młodość. niż nie robić” niczego”. Czy 
amarmowełeś swoją młodość? 

Śpędiłem młodość nosząc maskę, masko 
aktora Dziś chodzę z odkrytą twarzą, Jeśi o 
mnie chodz. niczogo nia zmarowalem: praco- 
wałem, włóczyłom się, kochałem, a także do- 
chowałem się córeczki, która fraz prowadzi ze 
mną wywiad. Wszysiko lo warte było wysiku i 
chętnie bym to powórzył 

Nagia miłość 








© Lo Bruytro powiedział 
trwa. najdłużej”, Czy wierzysz w miłość od 
plarwszego wejrzenia? 

— Oczywście. Zdarza się rzadko, ale w tym 
włarmku sekundy, kiedy następuje, zaczyna się 
w nią wierzyć calkowicie, w dodalku - we dwo. 





ie 
© Paul Lóstaud powiedział: „Miłość bez 
zazdrości nia jast miością”. 

— TO prawda - a zazdrość bez miłości jest 
wynalurzeniem. 

© Cocteau powiedział: „Krytycy osądzają 
dzieło, nie wiedzą Jednak, żo dzień Ich osą- 
dza” 

— Ghoiłbym powtórzyć to dziesi razy. 
chciałoym sem 1 słowa wymyśli I czyać jo w 
nóglówkach pewnych pism, których lu nie wy- 
mienię, ate kióre wiedzą, że to o nie chodzi. 

© ulos Renard powiedział: „Śmierć była- 
by wymarzona, gdyby można byo od czasu 
s, czasu otrzy oczy”, Ble sę śmior 


— Nie. Żal mi tyłko, że ciekawość, jaką wobec. 
miej żywię, nie zostanie zaspokojona. Nie boję 
się, że przesiarę istnieć, ale chcialbym zasiąść 
na estradzie i ogiądać to, co nastąpi po mnia. 


Górard Ory I Danidle Thompson 
Fot Paris Male 








